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„E lb ląg" i „K ie lce" 
najlepiej wykonały plany

C  TATKI Polskiej żeglugi Morskiej, których portem ma 
^  elerzystym Jest Szczecin, toczyły w pierwszym kwarta­

le bieżącego roku ciężką walkę o wykonanie planu. Zada 
nie utrudniały liczne sztormy i  wyjątkowo ciężkie warunki 
nawigacyjne.
Plan pierwszego kwartału 

»ostał jednak wykonany w 
110 proc. Szczegółowa analiza 
wykazuje, iż w  tonomilach 
wykonano plan w  135 proc., a 
w  tonach w 89 proc.

Polska Żegluga Morska po­
siada statki chodzące na l i ­
niach regularnych i  trampy. 
Żegluga regularna wykonała 
plan w  107 proc. w  tonach i  
w 114 proc. w tonomilach. Na 
czcło wysunęła się załoga mo­
torowca „Elbląg” , która osiąg 
nęla aż 136 proc. planu w to­
nach i 164 proc. planu w tono 
milach. W tej grupie jedno­
stek tylko „San”  nie osiągnął 
zaplanowanych dlań zadań.

Trampy wykonały plan w 
tonach w 94 proc., w  tonomi­
lach w 98 proc. Tutaj na czo­
ło wysunęły się „Kielce” , któ­
rych załoga osiągnęła 135 
proc. w tonach i  167 proc. w 
tonomilach. Pomyślne wyniki 
osiągnęły również statki: 
„Wrocław” , „Jedność Robotni 
cza” , „Brygada Makowskie­
go” , „Toruń” , ..Kolno” , i  „Gop 
ło.”  (C. P.)

Plagą
nędzarzy
amerykańskich 
jest monopol
handlu dziećmi

' coraz bujniej rozwijającym 
się w Stanach Zjednoczonych 
handlu dziećmi, o tym jak stop­
niowo rozszerza się on na są­
siadujące z Ameryką kraje. Po­
licja kanadyjska stwierdziła z 
„ ubolewaniem", że odbywają się 
regularne transakcje handlowe 
dziećmi między Kanadą a No­
wym Jorkiem.

NA ZDJĘCIU zbrodnicze mał­
żeństwo Shinder z Brooklynu w 
N. Jorku, które handluje dzieć­
mi, wywożonymi z Nowego Jor­
ku do Toronto w Kanadzie i z 
Kanady do Stanów Zjednoczo­
nych. Przyłapane na procederze 
skazane zostało na karę grzyw­
ny, bo prawodawstwo amerykań 
skie przewiduje za zbrodnię han 
dlu dziećmi najwyższy wymiar 
kary... 300 dolarów grzywny, gdy 
profit z transakcji jednym tylko 
dzieckiem daje nieraz tysiące do 
larów.

Handlarze niewolnikami w po 
wiciu wykorzystują w najpo­
tworniejszy sposób panującą w 
USA nędzę. Dane Departamentu 
Handlu USA stwierdzają, że tv 
porównaniu z 1939 rokiem za­
robki realne spadły o przeszło 
40 proc., 70 proc. wszystkich pra 
cujących rodzin w miastach nie 
zarabia na minimum egzystencji, 
natomiast zyski monopoli wzro­
sły siedmiokrotnie...

W tych warunkach kierowca 
samochodowy Davey . z Colum­
bus (na zdjęciu)^ ojciec 7 dzieci, 
schorowany i bezrobotny, ogłosił, 
że odda je wszystkie darmo. 
Szczuplutkie dwie kliteczki nie 
mogą pomieścić licznej rodziny, 
a widoki na zdobycie mieszka­
nia są zupełnie nierealne.

Dzielni
marynarze 
mis „Czech“
otrzymali za swój 
bohaterski czyn
wysokie
odznaczenia
państwowe
8 BM. w Klubie Robotnika 

zarządu portu Gdańsk— 
Gdynia odbyła się uroczystość 
dekoracji przyznanymi przez 
Radę Państwa wysokimi od­
znaczeniami załogi statku m/s 
„Czech“ , która w rejonie mię­
dzy wyspą Kreta a portem 
Aleksandria w czasie szale­
jącego sztormu, uratowała 62 
marynarzy z tonącej egipskiej 
kanonierki wojennej „Solloum".

ZWRACAJĄC się do załogi 
motorowca „Czech“ wicemini­
ster żeglugi Bukowski podkre­
ślił, że postawą swą maryna­
rze polscy dali wyraz tej głę­
bokiej prawdzie, że w krajach 
budujących nowy ustrój — 
człowiek i życie ludzkie jest 
najwyższą wartością.

Wiceminister Bukowski ude 
korował wśród długo niemilk­
nących oklasków kapitana mo­
torowca „Czech“ Edmunda 
Ruszczyńskiego krzyżem kawa 
lerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Złote Krzyże Zasługi 
otrzymali oficerowie i maryna 
rze: M. Bohdanowicz, J. Bied­
ka, M. Drzewicki. W. Galicki, 
C. Gawinkowski. J. Grochow­
ski, J. Kabatnik, H. Radze­
wicz, M. Kania, J. Komisar- 
czyk, J. Lasota, A. Lewandow­
ski, J. Mojrzeszek, B. Rzem- 
powski, K. Stoją, M. Wacho­
wicz, K. Wardyński, Z. Wierz­
bicki i J. Żukowski.

Ponadto 19-tu marynarzy o- 
trzymało Srebrne Krzyże Za­
sługi.
U /IM IE N IU  załogi kapitan 
”  motorowca „Czech“ Ed­

mund Ruszczyński oświadczył: 
„Dzisiejsze wyróżnienie na 

szej załogi — powiedział — 
Jest nie tylko wielką nagro­
dą za nasz czyn, ale nakłada 
na nas obowiązek dalszej, 
pełnej mobilizacji wszyst­
kich sil dla zwiększenia zdol 
ności przewozowej naszego 
statku 1 chlubnego, z nad­
wyżką wykonania zadań prze 
wozów morskich, stojących 
przed naszą jednostką“ .

Obligacje
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski

wylosowane
7 kwietnia 1953 r.

Z ł.  8.000 n r  37869, 849353.
Z t. 1.000 n r  39097, 171931, 014396, 

822708, 933534.
Z ł. 500 n r  1783, 11821, 29950, 37563, 

58467, 81895, 84207, 84209, 118855,
143340, 149559, 170486, 170489, 178716, 
219072, 255652, 255654, 286360, 301776, 
354052, 355420, 379576, 382883, 393318, 
393319, 395550, 432417, 493091, S08490, 
519113, 519116, 323551, 560860, 576141, 
576144, 579333, 602337, 691442, 691443, 
7]9455, 727280, 739209, 770335, 781793, 
781800, 827267, 880920, 894321, 894326, 
914448, 938222, 966167, 974403, 995616, 
996348.

Ponadto w ylosow ano 110 p re m ii 
po z ł 250 oraz 987 p re m ii po 150 zt.

W DNIACH 5 i 6 kwietnia br. 
odbyły się w Paryżu szermiercze 
mistrzostwa świata juniorów we 
florecie i szabli.

W szabli sukces odniósł repre 
zentant Polski, Zabłocki, który 
w walkach finałowych zajął 
pierwsze miejsce zdobywając 
tytuł mistrza świata juniorów.

NA ZDJĘCIU: Zabłocki, mistrz 
świata juniorów w szabli.

Cena 20 grottf
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LEPSZY STYL PRACY,

WIĘKSZA PRODUKCJA
- oto rezultaty wykonywania

długookresowych zobowiązań
Coraz to nowe załogi włączają się S T S ' * ?  ”¿0$

• .  * uchwalono włączyć się do dłu-
w nurt długookresowego 
współzawodnictwa i podejmują

dodatkowe zobowiązania
dla nczczeaia święta I Maja

Przedsiębiorstwo
handlowe
„Uzdrowiska“

zaspokajać będzie potrzeby 
wczasowiczów, 

turystów i kuracjuszy
DLA usprawnienia zaopatrzenia miejscowości kuracyj­

nych, uzdrowisk 1 większych ośrodków wczasowych M i­
nisterstwo Handlu Wewnętrznego powołało do życia przed­
siębiorstwo państwowe handlu i usług „UZDROWISKA“ .

POZA r e g u lo w a n ie m  m a s y  la n icy , K u do w ie . D uszn ikach, Ląd- 
to w a r o w e j  n a  r y n k u  w  z a te ż n o
SOI Od se z o n u  l  n a p ły w u  t u r y  radow le, So licach i  C iechocinku, 
stów, w c z a s o w ic a ó w  i  k u n a c ju  z  chw ilą  rozpoczęcia sezonu łet-

ozie m ia ło  n a  c e lu  w p r o w a d z a  w o j . s z c z e c i ń s k i e g o ,  na  pół- 
n ie  n a  r y n e k  n o w y c h  a r t y k u  w yspie he lsk im  oraz nad jez ło ra - 
łó w ,  s p e c ja ln ie  p o s z u k iw a -  m I M azu rsk im i, 
n y e h  p rz e z  k l ie n t ó w  w  o k re -

JAK wykazują pierwsze dni realizacji, długookresowe 
zobowiązania, świadomie podejmowane przez całe za­
łogi przyczyniają się do poważnego podniesienia sty­

lu pracy w wielu zakładach i do znacznego zwiększenia pro­
dukcji. System społecznej samokontroli, zastosowany przez 
robotników i członków dozoru technicznego, pozwala natych­
miast zaobserwować wszelkie usterki w pracy, czy je j orga­
nizacji i  szybko usuwać przyczyny ich powstawania.

gookresowego współzawodnic­
twa. Hasło jak najszybszej I 
całkowitej spłaty długu, jaki 
załoga huty posiada w stosun­
ku do państwa, skutkiem nie­
wykonania planu za rok ubieg 
ły, stało się bodźcem dla wszy­
stkich zmian. Od dnia podjęcia 
zobowiązań wszystkie zmiany 
przekraczają swe postanowie­
nia. Przeciętne wykonanie za­
dań zamyka si£ w 110 proc. 
Przoduje zmiana Mazura, któ­
ra przeciętnie wykonuje ostat­
nio 112 proc. Dotychczas hut­
nicy szczecińscy dali państwu 
na poczet długu 356 ton su­
rówki.

sie ich urlopów wypoczynko­
wych lub zdrowotnych.

U każą się w ięc na  r y n k u  w  
m ie jscow ościach uzd row isko ­
w y c h  i  w ypo czyn ko w ych  p ro d u ­
kow ane na  specja lne zam ówie­
n ie  „U Z D R O W IS K “  k u r tk i ,  w ia ­
t r ó w k i i  koszu le tu rys tyczne , 
le tn ia  odzież ln ia na , sanda ły, k o ­
lo ro w e  ch u s tk i jed w ab ne , jedno 
ba rw ne płaszcze kąp ie lo w e , tu ­
rys tyczne k o m p le ty  p rzyb o rów  
do szycia, czyszczenia b u tó w  i  
odzieży, a poza ty m  szereg este­
ty czn ych  p a m ią te k , w y ro b ó w  ce 
ra m icznych  *  oko liczno śc io w ym i 
rys u n k a m i i  na p isa m i, ku b k ó w  
do p ic ia  w ó d  m in e ra ln y c h  itp .

Przedsiębiorstwo „UZDRO­
WISKA” , oprócz sklepów uru 
chomi na plażach i  w  miej­
scach spacerowych, często od 
wiedzanych przez wczasowi­
czów — sieć kiosków. Organi 
zowany tam również będzie 
handel obnośny,' lodami itp. 
artykułami.

Na bardziej uczęszczanych 
skrzyżowaniach szlaków tury­
stycznych, wodnych i  górskich 
ustawione zostaną kioski, któ 
re oprócz normalnego asorty­
mentu sprzedawać będą „pacz 
k i wycieczkowe”  z żywnością, 
o zawartości ¿alfeżnej od ro­
dzaju i  czasu «Wania wyciecz 
ki. ’

Przeds ięb iors tw o „U zd ro w iska “  
u ru ch o m iło  dotychczas sw o je  p la ­
c ó w k i w  Zakopanem , Rabce, K r y ­
n ic y , Żeg iestow ie , P iw n iczn e j, Po.

Obszerniej o handlu aziecmi 
w Stanach Zjednoczonych pisze­
my aa sir. X /

W Berlinie
rozpoczęły się
rozmowy
przedstawicieli
i  mocarstw
w sprawie
zapewnienia
bezpieczeństwa
lotów
7  KWIETNIA w Berlinie, 
6 w siedzibie radzieckiej 

komisji kontrolnej w Niem­
czech, odbyło się posiedzenie 
przedstawicieli radzieckich, 
angielskich, francuskich i 
amerykańskich wojskowych 
władz okupacyjnych w Niem­
czech w sprawie zapen.vnf.enia 
bezpieczeństwa lotów w kory 
tarzach powietrznych między 
Berlinem a Niemcami zacho­
dnimi: oraz zapobieżenia incy 
dentom w powietrzu.

W toku rokowań przed­
stawiciel radziecki wysunął 
szereg propozycji w spra­
wie regulaminu lotów w ko 
rytarzach powietrznych 
między Berlinem a Niemca 
mi zachodnimi, zapewnienia 
bezpieczeństwa lotów i  za­
pobieżenia incydentom po­
wietrznym.
Następne posiedzenie pasta j 

nowiono odbyć w siedzibie I 
amerykańskiej adm inistracji J 
wojskowej ¡w Berlinie,

„Do końca miesiąca — mówi 
mistrz M azur — postanowiliśmy

NAJLEPSZYM tego przykta
dem jest przędzalnia cienko- wać po tysiąc ton, to wtedy <
przędna w  ZPB im. Marchlew­
skiego. Przędzalnia ta w  dniu 
1 bm. wykonała swój plan w 
98,8 proc., wówczas gdy pozo­
stałe oddziały wykonały swe 
zwiększone zadania z nadwyż­
ką.

N iew ykon an ie  p la nu  przez przę ­
dza ln ię c ieńkoprzędną zaa larm o­
w ało  organ izację p a rty jn ą , zw iąz­
kow ą i  k ie ro w n ic tw o  techn iczne. 
P rzeprow adzono na tych m ia s t ana­
lizę  p ra cy . W ykaza ła  ona tru d n o  
dostrzegalny b łą d  techno log iczny, 
k tó ry  spow odow ał obniżenie w y ­
da jności p ra cy  prządek.

W  ciągu nocne j zm iany usunię to 
przyczynę z la i  ju ż  w  d n iu  następ 
n ym  p rzędza ln ia  c ieńkop rzędna o- 
siągnęła p lanow aną p ro du kc ję .

SZCZECIŃSCY 
JEDWABNICY 
PRZEKROCZĄ 
NA CZESC 1 MAJA 
PLAN KWIETNIOWY

7AŁO G A Szczecińskich Za-
^  kładów Włókien Sztucz­

nych, która swoje zadania wy 
konuje z nadwyżką, np. plan 
kwartalny w jedwabiu — w 
108,6 proc., a w  argonie w 101,7 
proc, od k ilku dni dyskutować 
ła w grupach związkowych 
nad możliwościami wykonania 
planu rocznego przed końcem 
roku.

Pierwsza zgłosiła się do ra­
dy zakładowej grupa „C“ , : 
przędzalni jedwabiu, z maj­
strem zmianowym — D. Ko­
paczem na czele, deklarując, iż 
dla uczczenia pamięci wodza 
postępowej ludzkości Józefa 
Stalina zobowiązuje się wyko­
nać plan roczny do dnia 15 
grudnia, zmniejszyć odpady do 
8 proc., utrzymywać maszyny 
w czystości i  przestrzegać prze 
pisów bezpieczeństwa i  ochro- 
ny pracy.

Za przykładem grupy „ C“ 
.poszły inne grupy i działy. Do 
radj' nakładowej i  organizacji 
partyjnej wpływały przez dwa 
dni zobowiązania. Ogółem zgło 
szono 55 zobowiązań zespoło­
wych i  102 indywidualne.

P o zw o liło  to  ca łe j załodze podjąć 
d ługookresow e zobowiązanie ogól­
nozakładow e. Jedw abn icy  szczeciń 
scy p o s ta no w ili w ykon ać zadania 
p la nu  rocznego o 16 d n i przed te r ­
m in em  i  dać do końca b r . tysiące 
k g  je d w a b iu  ponad plan.

S iln ym  akcentem  b rz m ia ły  zobO 
w iązan ia  ro b o tn ikó w  pode jm ow a­
ne d la  uczczenia św ięta ro b o tn i­
czego X M aja . W szystkie grupy 
przędza ln i je d w a b iu  postanow iły  
n la n  k w ie tn io w y  w ykon ać  w  105 
proc.

HUTNICY SZCZECIŃSCY 
REALIZUJĄ SWOJE 
ZOBOWIĄZANIA

W  HUCIE „Szczecin“  walka
f  o pełną realizację zobowią 

sani* długookresowego i  o je-

końca ro k u  sp ła c ilib yśm y d łu g  ca ł 
kow lc ie . W tedy będziem y m og li 
śm ia ło  pa trzeć w szys tk im  w  oczy“ .

Dowództwo
wojsk O N Z
urzyjąto
propozycje
koreańsko - chińskie 
w sprawie szerokiej
wymiany chorych 
i rannych jeńców

I  AK doniósł korespondent
J tokijskiej agencji Reutera, 

podczas rokowań w Panmun- 
dżonie dnia 7 bm. przedstawi­
ciele dowództwa wojsk ONZ 
przyjęli propozycje strony ko­
reańsko - chińskie] w sprawie 
szerokiej wymiany chorych t 
rannych jeńców w Korei.

PROPOZYCJE te zgłoszone 
zostały zgodnie z art. 109 i 110 
Konwencji Genewskiej o jeń­
cach wojennych. Art. 109 prze 
raduje bezpośrednią wymianę 
ciężko chorych i  rannych jeń­
ców wojennych, zaś art. 110— 
podział jeńców wojennych na 
kategorie i przekazanie krajo­
wi neutralnemu jeńców wojen­
nych w tych wypadkach, kiedy 
może to przyczynić się do po­
prawy ich stanu fizycznego lub 
psychicznego.

JAK podaje tokijski kores­
pondent agencji Reutera, 
po rokowaniach z dnia 7 bm. 

główny oficer łącznikowy do- 
wód?'wa wojsk ONZ kontrad­
mirał Daniel oświadczył, że 
stanowisko strony koreaósko- 
chińskiej jest „w danej chwili 
wielce zachęcające". Daniel za­
proponował, by każda ze stron 
utworzyła komitety oficerów 
łącznikowych dla sprecyzowa- 
wania szczegółów natury ad­
ministracyjnej. Strona koreań- 
sko-chińslca przyrzekła, że roz­
patrzy propozycję Daniela.

*  W  D N IA C H  10 1 11 bm . odbędzie 
się w W arszaw ie posiedzenie Rady 
K u ltu r y  i  S z tuk i, poświęcone za­
gadn ien iom  k r y ty k i  lite ra c k ie j i 
a rtys tyczne j.

*  W R. B IE Ż Ą C Y M  nastąpiła  da l­
sza rozbudow a zespołu sanatoriów  
przec iw g ru ź liczych  w . O tw ocku. 
W ośrodku tym  przyb y ło  w  ciągu 
ubiegłego ro ku  ponad 109 łóżen 
szp ita lnych  i  obecnie dz ięk i tem a 
zespół o tw o ck i dysponuje ponad 
«,70# W ika m i,

A
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Budowa Pałacu Kultury i Nauki
im. Józefa Stalina

m a  d o n i o s ł ą  r o l ę
w  k s z t a ł t o w a n i u  c e n t r a l n e j

dzielnicy Warszawy 
- socjalistycznej stolicy
M INĘŁA pierwsza rocznica podpisania historycznej dla 

Warszawy i dla całego naszego narodu — umowy po­
między rządami bratnich krajów Polski i ZSRR, na pod­
stawie której Związek Radziecki buduje w stolicy Polski 
na swój koszt Pałac Kultury i  Nauki.
MINISTER budownictwa

miast i osiedli inż. Roman Pio 
trowski w wywiadzie udzielo­
nym przedstawicielowi PAP 
zbilansował osiągnięcia ra­
dzieckich budowniczych

BUDOWA Pałacu Kultury 
i  Nauki im. Józefa^ Stali­

na trwa w całej pełni.
Do końca br. montaż stało-* 

wego szkieletu Pałacu zosta­
nie ukończony. W roku 1955

czasie rocznej pracy oraz omó Warszawa otrzyma całkowicie 
w ił doniosłą rolę, jaką posła- gotowy, największy i najwspa 
da budowa Pałacu w kształto nialszy swój gmach, 
waniu dzielnicy centralnej so Budowa Pałacu Kultury i 
ęjalistycznej stolicy, w kszfcał Nauki im. Stalina zakończona 
towaniu sylwety nowej War- zostanie w roku 1955. Jedno- 
szawy. cześnie z budową Pałacu Kul

tury i  Nauki im. Józefa Sta- 
W samym sercu stolicy—o- lina realizowana będzie, zgod 

świadczył min. Piotrowski — nie z podjętą ostatnio uchwa 
na największym je j placu wy }ą prezydium Rządu, zabudo-
rasta wspaniały monument 
braterskiej przyjaźni, łączącej 
narody ZSRR z narodem pol­
skim, symbol nowych socja­
listycznych stosunków pomię­
dzy krajami.

Sosnkowski 
i Zygmunt I I I  
Waza
B URZUAZYJNA prasa reak­

cyjnych odłamów emigracji 
polskiej w USA gorąco dysku­
tuje projekt Sosnkowskiego, któ 
ry sięga po laury... Zygmun­
ta I I I  Wazy i zamierza prze­
nieść „ stolicę”  z... Londynu do 
Waszyngtonu. Jak doniósł organ 
00. Zmartwychwstańców „ Dzień 
nik Chicagoski" Sosnkowski w 
czasie zebrania u Inwalidów w 
Londynie oświadczył: Jako jed­
no z założeń, które uznaję za 
podstawowe dla zjednoczenia 
polskiej emigracji, siedziba 
władz RP będzie w Stanach 
Zjednoczonych“.

Oto co znaczy „potęga.”  agen­
ta Sosnkowskiego. Przesuwa 
„granice Polski“  o tysiące kilo­
metrów na zachód, byle jak naj­
dalej... od prawdziwej granicy 
Polski. Ba, lecz za to bliżej do­
larowej kasy. Przysłowiem bo­
wiem zdradzieckiej emigracji 
jest „ubi dolar —  ibi patria."

„Dziennik Związkowy"  nazy­
wa cały ten projekt „kłam­
stwem od a do z". Lecz kongres 
man Machrowicz, jeden z naj­
brudniejszych macherów poli­
tycznych emigracji na bankiecie 
w International Institute oświad 
czyi:

„Departament Stanu interesu­
je się i żywo śledzi starania 
kongresmanów ł senatorów, aby 
sprowadzić „rząd polski"  z ton 
dymi do Waszyngtonu”.

Niewątpliwie zdrajcy znad Ta 
mizy chętnie przeniosą się w 
cień Kapitolu. Bo i policja ame 
rykańska patrzy przez palce na 
tajny ' wyszynk w klubach w ro­
dzaju „Białego Orła" i na apa­
raty gry hazardowej łatwiej moż 
na dostać „ koncesję"  władz po­
licyjnych. W ogóle „ styl amery­
kański”  bardziej odpowiada

fangsterom spod znaku Bielec- 
iego i Zaremby.
Tak więc Sosnkowski planuje 

„wiekopomne”, dzieło. Wpraw­
dzie nie przenosi stolicy z Kra­
kowa do Warszawy, lecz przeno­
si bandę utrzymanków przez 
ocean. Mimo to niewątpliwie ka­
że sobie wystawić pamiątkową 
kolumnę Zygmunta... Nowakow­
skiego.

Obawiać się tylko należy, że 
pewnego dnia któryś z emigra­
cyjnych kanciarzy „opyli”  tę ko­
lumnę jakiemuś naiwniakowi. W 
tej ferajnie wszystko jest moż 
liwe.

GROT,

wa terenu otaczającego Pałac, 
powstanie nowa dzielnica mia 
sta — je j socjalistyczne cen­
trum.

Na obszarze pomiędzy 
PI. Konstytucji i  ul. Kró­
lewską, pomiędzy przedłuże­
niem w kierunku północ­
nym ul. Emilii Plater a 
wschodnią ścianą, ul. Marsza! 
kowskiej wybudowanych zo­
stanie ok. 3 mil. m. sześć, bu­
dynków, tj. ilość równa kuba 
turze miasta d!a kilkudzie­
sięciu tysięcy ludności.

Będą to gmachy wielokon- 
dygnacjowe, o przeznaczeniu, 
mieszkalnym i  użyteczności 
publicznej, które zarówno wy 
sokością jak i  oprawą archi­
tektoniczną zharmonizowane 
zostaną z wysokim poziomem 
artystycznym Pałacu, dostoso 
wane do jego proporcji i  ska 
li.

(UŻ obecnie czynione są 
intensywne przygotowania 

do rozpoczęcia prac na całym 
tym olbrzymim placu budo­
wy. M. in. powołana zastała 
specjalna pracownia architek 
toniczna. W pełnym toku trwa 
ją prace odgruzowawcze. Roz 
poczęła się równocześnie bu­
dowa podmiejskiego dworca 
śródmiejskiego. Jesienią br. 
rozpoczęte zostaną wykopy 
pod pierwsze gmachy centeal 
nej dzielnicy Warszawy.

Budowa centrum, wraz z 
równolegle prowadzoną dal­
szą rozbudową MDM-u I 
Muranowa oraz z projekto­
wanym ukończeniem w naj­
bliższym okresie zabudowy 
placu Dzierżyńskiego zapew 
ni. iż w roku 1955 — cały, 
wielokilometrowej długości 
fragment miasta — od dwór 
ca Gdańskiego, aż do nlacu 
Unii Lubelskiej zostanie cał 
kowicie ukończony.

Już 49.000
pieśni
ludowych
-arkę przymierza 
między dawnymi 
i nowymi czasy - 
zebrał Państwewy 
Instytut Sztuki
PAŃSTWOWY Instytut już 

od roku zbiera pieśni ludo 
we, obejmując stopniowo 
wszystkie dzielnice naszego 
kraju, zarówno wsie jak i  osie 
dla robotnicze, zakłady pracy 
oraz świetlice młodzieżowe.

DO chwili obecnej zebra­
no ok. 40 tys. pleśni, z czego 
blisko 30 tysięcy zostało nagra 
nych na płyty lub taśmy mag­
netofonowe. Zebrane pieśni po 
za swą wartością dokumental­
ną stanowią cenne źródło in­
spiracji dla kompozytorów o- 
pierającyoh swą twórczość na 
motywach ludowych oraz ma­
teriał repertuarowy dla zespo­
łów śpiewaczych świetlic wiej­
skich i robotniczych.

Przy zbieraniu pieśni ludo­
wych przywiązuje się szcze­
gólną wagę do folkloru 
Ziem Zachodnich oraz do 
pieśni zawierających akcen­
ty społeczne, które w okre­
sie międzywojennym były 
pomijane przez większość 
zbieraczy folkloru. Zbierane 
są także powstałe w okresie 
Polski Ludowej pieśni, o te 
matyce współczesnej.

Czasem niedokręcenie

Głęboka troska naszego Lu­
dowego Państwa o młode po 
kolenie znalazła pełny wyraz 
we wspaniałym dziecięcym 
ośrodku leczniczym — sana­
torium im. W. Pstrowskiego 
w Rabce.

Idealne położenie sana­
torium — na bogato zalesio­
nym terenie podgórskim, wy 
soki stopień nasłonecznienia, 
uzdrawiający klimat, komfor­
towe imętrza oraz wyposaże­
nie w najbardziej nowoczes- 

urządzenia lecznicze — 
stwarzają małym kuracju­
szom doskonałe warunki le­
czenia.

Na zdjęciu: Leżalnia dla 
dzieci w wieku szkolnym.

jednej śrubki 

spowodować może 

duże straty

G. M ik laszew ski

Nasza Mewka
— PROSZĘ pana, chciałabym 

tu zrobić z jakimś przodowni­
kiem pracy wywiad dla nasżfj 
gazetki szkolnej. Czy pan przy­
padkiem jest przodownikiem?

— Jestem przodownikiem, ale 
wcale nie przypadkiem!!

Likwidacja 
iirakoróbstwa
punktem honoru
załogi FSC
im. Bolesława 
Bieruta
W OPARCIU o inicjatywę 

montera FSC w Staracho­
wicach — Wiktora Saja, liczni 
robotnicy zastanawiają się nad 
sposobami likwidacji brakorób- 
stwa i podejmują pracę pod ha­
słem; „JA NIE WYPUSZCZĄ 
BRAKU“ . We współzawodnic­
twie o produkcję całkowicie bez 
braków widzą oni drogę walki 
o honor swych zakładów — o 
jak najwyższą jakość produkcji.
J Pod hasłem: „JA NIE WY­
PUSZCZĄ BRAKU“ pracuje już 
m. in. wielu robotników Fabryki 

' Samochodów Ciężarowych im. 
Bolesława Bieruta w Lublinie, 
którzy dokładnie przemyśleli spo 
soby likwidacji brakoróbstwa. 
Wykonują oni przeciętnie ponad 
250 proc. normy i zobowiązali 
się utrzymać tę wysoką wydaj­
ność pracy, a jednocześnie nie 
wypuścić ze swych stanowisk 
roboczych ani jednego braku pro 
dukcyjnego. Niektórzy postano­
wili ponadto wykonać swe rocz­
ne zadania produkcyjne do 7 li­
stopada. br.

„Czasem  n ie flok ręce n lc  Jednej 
ś ru b k i lu b  n ie do k ład ne osz lifo w a­
n ie  ja k ie jś  części — m ó w i H e n ry k  
O ko uo w sk i — p o w od u je  duże s tra  
ty  d la  fa b ry k i,  a  gdy b ra k  w y m k  
n ie  się z zak ła du  — w ie lk ie  t r u d ­
ności d la  k ie ro w c y . Z d a je m y  so­
b ie  sprawę, że dobre w ykon an ie  
każde j o p e ra c ji m a ogrom ne zna­
czenie i  d la tego ca łko w ic ie  popie­
ra m y  apel W ik to ra  Saja. Spod na ­
szych rąk n ie  w y jd z ie  a n i Jeden 
brak".

M/S
SPIESZY

CZECH“
HA BAIUHEK

(«
I I

NAPISAŁ JAN SZCZEKBlSfSKI
'/M AG AJĄC się z nawałnicą, rzucany z fali na falę
¿-•„Czech“ przybliżył się do wzywającego pomocy okrętu. 

Oczom kapitana i załogi ukazał się teraz obraz mrożący 
krew w żyłach. Kanonlerka, leżąc na prawej burcie tonęła, 
pogrążając się zwolna rufą. Wokół niej spienione bałwany 
ciskały szczątkami strzaskanej szalupy i zdruzgotanych nad­
budówek statku. Rozbitkowie zgromadzeni na dziobowej czę­
ści pokładu kurczowo ściskając stalowe liny, z trudem bronili 
się przed nacierającymi masami wody.

OCENY sytuacji kapitan chodzi na odległość jednego 
RUSZCZYŃSKI dokonał bły- kabla do nieszczęsnej kano- 
skawicznie. O spuszczeniu sza nierki. W momencie gdy ma- 
lup nie było mowy. Pozosta- newrujący „Czech“ osłaniając 
wało jedno — wiara we włas- swym kadłubem tonących 
ne umiejętności żeglarskie, nie przed huraganem, podszedł na 
zawodna sprawność wszyst- dostateczną odległość, polscy 
kich mechanizmów okręto- marynarze cisnęli w morze

tratwy i kola ratunkowe. Egip­
cjanie pojęli natychmiast sens 
działania spieszących na po­
moc. Pojedynczo i całymi gru­
pami rzucali się wpław. Wie­
dzieli, że jeszcze trochę wysil-

wych i  co najważniejsze bez­
graniczne poświęcenie załogi, 
od której głównie zależeć bę­
dzie ratunek rozbitków.1

ZAPADŁA decyzja. Dalej -------- ... . . .
akcja rozgrywa się w za- ku, dopłynąć i  uchwycić się 

wrotnym tempie. Pada rozkaz rzuconych tratew, a późnie], 
za rozkazem. Radiotelegrafista za chwilę, już zaraz przyjazna 
Szelwicki ponawia próby na- dłoń wyciągnie z odmętów, 
wiązania łączności z rozbitka­
mi, chcąc im dodać otuchy, na DRZEBIEG akcji ratunko- 
próżno. W eterze cisza. ^  wej ujęty jest zapiskami

Tymczasem „Czech“ znów w ęlzienniku okrętowym. Ale 
kładzie się w karkołomnym tylko częściowo. Ani słowa o 
skręcie. Boczne przechyły do- tym, że gdy pierwsi nieszczę- 
chodzą niebezpiecznej dla sta- śni rozbitkowie, których zało- 
teczności statku granicy 50 ga wyłowiła z wody, dostali 
stopni, fale wdzierają się na się na pokład, bez rozkazu, 
pokład. Nasz motorowiec pod przynagleń lub jakichkolwiek 

wskazówek, znalazły się suche 
koszule, swetry, spodnie. Wcią 
gając je na przemarznięte cia­
ło Egipcjanie nie wiedzieli jesz 
cze, komu zawdzięczają swój 
ratunek. Wspomina o tym 
Zygmunt Wierzbicki. Z zaże­
nowaniem opowiada, jak pod­
trzymywany przez niego mary 
narz egipski zwalił się 
nagle na kolana i przyciskając 
jego rękę do ust oszalałym z 
radości głosem wyrażał słowa 
podzięki.

Ńiezanotowano tego w dzień 
niku, że polscy marynarze nie 
tylko uratowali rozbitków od 
zagłady, ale co może ważniej­
sze udowodnili im, że człowiek 
o białej skórze może trakto­
wać „kolorowego" jak brata­
ło warzysza.

W PR ZE M Y Ś LE  w ęg low ym  nego p rzy łą czy ło  się Z0 tys ię cy  ro 
czynnych je s t 181 prze dszko li, z L o tn ik ó w  prze m ys łu  szklarskiego, 
k tó ry c h  korzys ta  łączn ie przeszła Obecnie liczba  s tra jk u ją c y c h  w  
11.300 dzieci g ó rn ikó w . W budow le  Sao P au lo  w ynos i 30 tys ię cy  osób. 
są dalsze przedszko la ta k , że pod *  .JAK  D O N O SZĄ , w o jska  b u r- 
lconiec b r. liczba  dzieci ko rzys ta - m ańsk ie  ro z g ro m iły  d y w iz je  ku o - 
ją cych  z n ich  w  stosunku do ro k u  m in ta ng ow ców , k tó rz y  d z ia ła li na 
1951 wzrośnie o 129 proc. te ry to r iu m  ks ięstw a Szan. B u r-

m ańskie m in is te rs tw o  w o jn y  poda 
W  C IĄG U  m arca i  p ie rw szych  to  do w iadom ości, że dow ódca d y  

dn i k w ie tn ia  p ra cu ją cy  ch ło p i w o w iz ji  ku o m in ta n g o w sk łe j gen. L i-  
jew ództw a poznańskiego zorgan izo n i l  zb ieg ł z M ong-P u (księstw o 
w a li 74 nowe spó łdz ie ln ie  p ro d u k  Szan), gdzie zna jdo w a ł się Jego 
c y jn e . N a jw ię ce j spó łdz ie ln i — 12, sztab g łó w ny , 
pow stało w  ty m  czasie w  pow .
gn ieźn ieńsk im . P o w ia t te n  w ysu - *  P L E N A R N E  posiedzenie Z gro- 
ną ł się w te n  sposób na p rzo d u ją - m adzen ia  Ogólnego N Z  ob ra ło  Da 
ce m ie jsce w  W ie lkopo lsce  pod ga H am m arsk jo e ld a , dotychczaso- 
względem  ro zw o ju  spó łdzie lczości wego m in is tra  bez te k i w  rządzie 
p ro d u k c y jn e j. szw edzk im , sekre tarzem  genera l­

n y m  O N Z. Z a k a n d yd a tu rą  H am -
*  C E N T R A LN A  Rada Z w ią zkó w  m a rsk jo e ld a  padło 57 g łosów , prze
Zaw odow ych po p rze an a lizow an iu  c iw ko  jednem u, 
w y n ikó w  m iędzyzakładow ego
w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  w  ¡V  *  C E N T R A LN Y  In s ty tu t  S ta ty - 
U w arta le ub . r .  w e w szys tk ich  za . s tyczn y  donosi, że w  1952 r .  w 
k ład ach  1 u ra n ia c h  p rze m ys łu  s tra jk a c h  o charakte rze  ekonom lcz 
w łókienniczego, p rzyzn a ła  os ta tn io  n y m  b ra ło  ud z ia ł 1455 tys . osób; 
Z P B  im . Dubois t y tu ł  n a jle p -  ogółem  czas trw a n ia  s tra jk ó w  w y- 
szych zakładów  tego prze m ys łu , a n ió s ł 20240 tys . godzin .
jego załodze sztandar p rzechodn i
CRZZ oraz p re m ię  p ieniężną w  gt W KR Ó TC E rozpoczn ie się u 
wysokości 35 tys . z ł. C h inach spis ludnośc i. A k c ja  ta

je s t częścią przyg o to w ań  do nad* 
4f 8 R O BO TN IK Ó W  F a b ry k i M a- chodzących w yb o ró w , k tó re  odbę- 
szyn P a p ie rn iczych w  C iep lica ch dą się po raz p ie rw szy  w  h is to r ii 
zam eldow ało o p rz e d te rm in o w e j C h in  na zasadzie powszechnego 
rea liza c ji zadań, p rzyp ad a jących  głosow ania, 
n u 'n ic h  w ed ług  ob ow ią zu jących
no rm  na okres 6 la t. Są tos m odę- _ ________
la rz  W ładysław  K O N O P K A , fo r-  
m ie rz  A leksander W Ą S IK , m ode­
la rz  H e n ry k  C IS Z E W S K I, to ka rz  
W ilh e lm  STU M PE, to k a rz  P aw eł 
G LE N , ślusarz R yszard B Ł U M - 
M E L „  ślusarz Jan H O F F M A N  i  
Józef R Y K A Ł A . W szyscy o n i prze­
k racza ją  system atyczn ie sw oje za­
dania p ro d u kcy jn e  o ponad 100 
proc.

*  D N IA  7 k w ie tn ia  w y je c h a ła  z
M oskw y gru pa  re d a k to ró w  am ery 
kańsk ich  gazet p ro w in c jo n a ln ych , 
k tó ra  ba w iła  os ta tn io  w  s to lic y  
ZSRR. Podczas po b y tu  w  M o­
skw ie  red a k to rzy  am e ryka ńscy  o- 
g lą d a li m iasto oraz zw ied za li m ie j 
scowe te a try , in s ty tu c je  nauko - 
w o-ośw iatow e i  przeds ięb iors tw a 
przem ysłowe. N a dw o rcu  B ia ło ru ­
sk im  red ak to ró w  am e ryka ńsk ich  
żegnali p rzedstaw ic ie le  prasy ra ­
dz ieck ie j.

N A  w n iosek de leg a tk i p o lsk ie j 
Z o f ii  W as ilkow sk ie j ko m is ja  praw  
kob ie t w łączy ła  do p ro gram u prac 
na rok  b ieżący sprawę o p ie k i nart 
m a tką  i  dz ieck iem  w  k ra ja c h  
ON Z. Na poprzedn ich  sesjach k o ­
m is ji podobne w n io sk i de legac ji 
po lsk ie j b y ły  odrzucane.

stanu U S A  Foster 
że s ta n y  Zjecl- 

iłszą międzynaTO- 
p ra w  p o lity cz -

*  s e k r e t a ;
D ulles oświat 
noczone n ic  
dow ej komv< 
n ych  kob ie t.

*  D N IA  11 bm . m ija  8 roczn ica  
w yzw olen ia w ię źn ió w  z h it le ro w ­
sk ich obozów k o n ce n tra cy jn ych  
W  zw iązku z ty m  M iedz. F«dcra­
c ja  W ięźniów  i  O fia r  Faszyzm u 
zw róc iła  się do p a tr io tó w  w szyst­
k ic h  k ra jó w  z apelem  o u n a c i ' i -  
n ie  jedności w  walce prze c iw ko  
w o jennym  uk ła do m  z B o nn  i  Pa­
ryża,

*  PRASA donos! o n ieustannym  
wzroście bezrobocia w  T u rc j i .  Wed 
łu g  danych tu re c k ic h  zw iązków  
zawodowych, liczba  bezrobotnych 
w  T u rc ji w yno s i obecnie dw a -ni 
I lo n y  osób.

Ą STR AJK w  b ra z y li js k im  ośrod­
k u  przem ysłow ym  Sao Paulo roz ­
szerza się. Jak  donosi prasa, do 
s tra jku ją cych  ro b o tn ik ó w  p rzem y­
s łu  w łókienniczego i  m e ta lu rg ie *-

Wizyta 
Adenauera 
w USA
poprzedzona została ożywioną 
kampanią propagandową, pro­
wadzoną w USA przez pewną 
firmę amerykańską, zajmującą 
się reklamą. Firma ta otrzyma­
ła na przeprowadzenie tej kam­
panii poważne fundusze od rzą­
du w Bonn. Celetn kampanii 
jest m. in. spopularyzowanie o- 
soby marionetkowego kanclerza. 
Zadanie to zostało przez amery 
kańską jirmę wykonane iście po 
amerykańsku. Wydała ona mia­
nowicie broszurę, w której Ade- 
nauer przedstawiony jest w róż 
nych okresach swego życia, po­
cząwszy od okresu, kiedy jadł 
przy pomocy.. smoczka i siadał 
na nocniczku.

Adcnauer przybył do USA w 
towarzystwie swojej córki Lotte, 
27 dyplomatów i ekspertów oraz 
12 dziennikarzy, odbywających 
podróż na koszt bońskich podat­
ników. Pierwszy dzień pobytu 
w USA, obliczonego na 2 ty­
godnie, boński kanclerz spędził 
nieoficjalnie w N. Jorku, skąd 
dziś udaje się z 3-dniową ofi­
cjalną wizytą do Waszyngtonu. 
Jest rzeczą charakterystyczną, 
że w bankiecie, który wydany 
został wczoraj w N. Jorku nn 
cześć Adenauera, wzięła udział 
cala „śmietanka" wielkich ka­
pitalistów amerykańskich z ban­
kierami Baruchem i  Warburr 
gietn na czele.

FNŁUGO jeszcze „Czech“  
^ k rą ż y ł wokół tonącej ka- 

nonierki. Pilnie wypatrywano, 
czy gdzieś jeszcze wśród spie­
nionych fa l nie widać jakiegoś 
walczącego resztkami sił pły­
waka. O godzinie 18 na pokła­
dzie „Czecha“ znajdowało się 
już 61 marynarzy z egipskiej 
kanonierld. Nieco później na 
miejsce katastrofy przybył 
wezwany radiotelegraficznie 
kontrtorpedowiec „Ebrahim“ . 
W świetle jego reflektorów wy 
łowiono z wody jeszcze jedną 
ofiarę — tym razem był to już 
trup. O godzinie 19.05 kano- 
nierka „Solloum“  pogrążyła się 
ostatecznie w morze, a w 25 
minut później na „Czechu" od 
wołano alarm. Na podstawie 
zeznań uratowanych, stwier­
dzono, że spośród 117 osób za­
łogi kanonierki wyratowano 
62, a pozostałe uważać należy 
za zaginione.

Akcja rątunkowa trwała 
jednak nadal. Wielu wy­
łowionych marynarzy nie 
odzyskało jeszcze przytom­
ności i  za wszelką ce­
nę. jak najspieszniej trzeba 
było ich przywrócić do życia. 
Najbardziej wykwalifikowane 
pielęgniarki z taką troskliwo­
ścią i sercem opiekują się swy 
m i pacjentami, jak bez wyjąt­
ku wszyscy członkowie załogi 
zajęli się Egipcjanami. Podzię 
ką 7.a te trudy i starania był 
uśmiech na umęczonej twarzy 
i  gardłowy szept: — buloni 
kiajes! — co po arabsku o- 
znacza — „dobrzy Polacy“ .

('"''DY następnego dnia, "z 
'--^dumnie powiewającą na 

rufie biało- czerwoną banderą 
m/s „Czech“ wpływał do por­
tu Aleksandryjskiego, wszyst­
kie statki salutowały go ry­
kiem syren. Później wyznaczo 
no mu honorowe miejsce mię­
dzy jednostkami floty wojen­
nej. Wiele jeszcze innych, ofi­
cjalnych wyróżnień od władz 
egipskich doznała załoga „Cze­
cha“ . Ale nic tak naszych ma­
rynarzy nie radowało, jak 
spontaniczne, płynące prosto z 
serca okrzyki dokerów porto­
wych 1 przyjacielskie owacje 
ludności, która pozdrawiała 
Polaków zrozumiałymi już 
okrzykami „buloni klajes“ .

A



K O K I B I t« -  STRONA ą

Fotokurierem
po Stanach Zjednoczonych

„C zw o ro  dz iec i 
Ba sprzedaż — 
zapytaC w  m iesz­

k a n iu !“ —o to  szy ld 
p rze d  nędznym  
d o m k ie m  w  C h i­
cago, w  k tó ry m  
zbiedzona m a tka  
nie może w y ż y ­
wić sw ych po­
c iech  i  w ys taw ia  
Je na  ta rg . Bez­
rob oc ie  1 nędza, 
po g łęb ia jące  się 
w  m ia rę  rozsze­
rza n ia  p la nó w  wo 
Jennych W aszyng 
to n u , pch n ę ły  Ją 
do tego rozpacz­
liw e go  k ro k u .

f LHtlDRtn
fo r  sau

DO NAJBARDZIEJ zmarshal-
lizowanych i najbardziej uleg­
łych Waszyngtonowi krajów na­
leżą Włochy. We Włoszech też, 
poza Trizonią, najpotworniej 
cierpią dzieci wskutek wykony­
wania planu zbrojeń wojennych 
2 miliony dzieci włoskich pozba­
wionych jest nauki, 300.000 dzie­
ci pozbawionych wszelkiej opie­
ki uprawia włóczęgostwo, a mi­
lion w wieku od lat 10 — 14 
musi zarabiać, nieraz ciężką 
pracą, a zawsze bardzo niskimi 
zarobkami, na utrzymanie ro­
dziny. Szczególnie, gdy ojcowie 
są bezrobotni.

W Beneoencie, w południo­
wych Włoszech, odbywają się 
regularne targi, na których ro­
dzice wystawiają na sprzedaż 
silę roboczą swych dzieci. Robot 
nicy rolni i drobnorolni chłopi 
sprzedają je na roczne okresy 
dzierżawne kułakom i latyfundy- 
stom. Ani katolicki rąąd de Ga- 
speriego, ani Watykdn nie wkra­
czają przeciw tej zbrodni „za­
chodniej kultury"  — tak żywo 
przypominającej „amerykański

4 tony gipsu - 3 tysiące złamań
smutny bilans lekkomyślności

NIEBEZPIECZNA
„ODWAGA“

IE MOŻNA dę dziwić, że 
zniechęceni wczasowicze, 

zaczynają uczyć się każdy na 
swoją rękę, tworząc rozmaite 
„dzikie’* kursy. Na czele ich 
stają zazwyczaj ludzie, którzy 
brak wiadomości i  praktyki 
nadrabłiają dobrą miną i  
„odwagą“ . Ta właśnie „odwa 
ga“ prowadzi do takich wysko 
ków, że człowiek, który wło­
żył narty po raz trzeci w 
życiu zjeżdża z Kasprowego 
lub próbuje swych sił na p o -
tcdatewjws atofe« Sobalówfci.

Moiiopl kapitalistyczny
handlu dziećmi

żeruje na nędzy matek
TAROBNY TYLKO wycinek nędzy dziecięcej, wywołanej 

przez wojenną politykę amerykańską nie tylko w Sta­
nach Zjednoczonych, ale i  w krajach zmarshallizowanych, 
obrazują ilustracje zaczerpnięte z prasy amerykańskiej i 
innych krajów.

O rozmiarach handlu dzieć- *
m> w USA świadczy informa- i 
cja, podana przez prasę amc- 
rykańską: w mieście Memphis- 
niejaka Georgia Tann, kierów 
niczka „przedsiębiorstwa do­
broczynności", zarobiła na 15 
tysiącach nielegalnych „adop- 
tacji" (tak ten handel nazwa­
no) 500.000 dolarów.

Na nędzy ludzkiej zarabia­
ją monopoliści handlu dzieć­
mi krociowe sumy, „ulepszając
amerykański styl życia" o no­
wy proceder.

*  R Z Ą D  eg ipsk i z a tw ie rd z ił now ą 
ustaw ę o zag ran icznych in w e s ty ­
c ja ch  k a p ita ło w ych . U staw a ta  
p rze w id u je  m . in . udz ie len ie  szere 
gu p rz y w ile jó w  obcym  k a p ita l i­
stom , inw e s tu ją cym  swe k a p ita ły  
w  przem yfile  eg iosk im . U staw a m. 
in . stw arza  ob cym  ka p ita lis to m  
szereg udogodn ień  p rz y  prze kazy­
w a n iu  za g ran icę  os ią gn ię tych  
prawa a łe k  w  E g lpe l«  ssaków .

PODCZAS postoju m/s „Ba 
torego“  w Karaćhi (Pakistan) 
drużyna sportowa statku ro­
zegrała mecz p iłk i nożnej z 
miejscową drużyną robotni­
ków Kapitanatu Portu. Przed 
spotkaniem kpt. Ćwikliński 
wręczył drużynie hinduskiej 
album o budowie nowej War­
szawy.

Na zdjęciu: Jeden z mary­
narzy objaśnia sportowcom 
hinduskim instrukcje w albu­
mie.

Załogi statków
W  .J e d n o ś ć  

R o b o tn ic z a “
#  „B y to m “  
f>  „P o z n a ń “
%  „N a ro c z “

podjęły
zobowiązania
1-Majowe
W  ŚLAD za zakładami pro 

dukcyjnymi do uczczenia 
czynem święta klasy robotni­
czej stają także polscy mary­
narze.

Radiotelegramem nadesła­
nym do Szczecina z pełnego 
morza załoga sfs „Jedność Ro 
botnicza”  donosi, że odpowia 
dając na wezwanie s/s „By­
tom”  zaciąga warty i  przez 
ciągłe utrzymanie statku w 
pełnej gotowości do wytadun 
ku i załadunku staje do współ 
zawodnictwa o tytu ł Najlep­
szej wachty. Załoga maszyno­
wa tegoż statku zobowiązała 
się zaoszczędzić 60 ton węgla.

S/S „Poznań” , donosi radio 
telegramem, że załoga chcąc 
odrobić zaległości I kwartału 
br postanowiła zwiększyć szyb 
kość przelotów między porta­
mi przy jednoczesnej racjonal 
nej gospodarce opałem i w o- 
kresie następnych dwu kwar 
talów spłacić dług względem 
państwa. Dla uczczenia Świę­
ta Majowego załoga s/s „Poz 
nań”  przewiezie w kwietniu 
30 ton ładunku ponad plan.

Również na wartach preduk 
cyjnych stanęła załoga s/s „Na 
rocz” , postanawiając zaoszczę 
dzić do 1 maja 10 ton węgla 1 
20 kg. smarów. Obsługa pokła 
dowa statku zobowiązała się 
zaoszczędzić przy pracach pie 
lęgnacyjnych pokładu i  wnę­
trza statku 400 godzin robo­
czych. Gr.

Szczecińscy
artyści plastycy
na w y s ta w ę
10 - lecia
Wojska Polskiego

KOMITET organizacyjny 
ogólnopolskiej wystawy pt ,,10 
lecie Ludowego Wojska Pol­
skiego" po przeanalizowaniu 
przedstawionych szkiców i pro 
jektów koncepcyjnych zamówił 
u- szczecińskich artystów—pląs 
tyków następujące prace: „Zdo 
bycie Szczecina“  (Guido Reck) 
I „Bój o Sandomierz" (IL  
Ostrachiewicz). Po za tym 

otrzymali stypendia w związku 
z podjęciem prac na tę wysta­
wę M. Appelbaum, F. Hajduk, 
SI. Lewiński i J. Powieki. (J)

ŻAŁOSNE ŚWIĘTA

miała w tym roku ludność 
krajów kapitalistycznych. Oto 
bowiem, jak wynika z opubliko­
wanego w tych dniach sprawo­
zdania Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej ONZ — „spadek produk­
cji, zwłaszcza w gałęziach prze­
mysłu, produkującego artykuły 
powszechnego spożycia, dopro­
wadził do unieruchomienia wie­
lu przedsiębiorstw i do wzro­
stu bezrobocia. Znaczny wzrost 
bezrobocia nastąpił w Belgii, we 
Włoszech, Holandii, Anglii i  Da­
nii". Sprawozdanie stwierdza 
również, że „wskutek zwiększe­
nia podatków, zarówno pośred­
nich jak i bezpośrednich, prze­
znaczonych na finansowanie wy 
datków wojennych, w krajach 
kapitalistycznych nastąpił dal­
szy. spadek zdolności nabywczej 
ludności, co spowodowało dal­
szą redukcję spożycia.

Autorzy sprawozdania, wbrew 
swej woli, musieli jednocześnie 
przyznać, że gdy w krajach ka­
pitalistycznych notuje się stały 
spadek produkcji artykułów pow 
szechnego użycia, spadek popy­
tu i  spożycia, to w Związku Ra­
dzieckim i we wszystkich kra­
jach obozu pokoju produkcja ar­
tykułów powszechnego użytku 
oraz spożycie nieustannie rośnie, 
a jednocześnie wskutek obniżki 
cen wzrasta zdolność nabywcza 
i  poprawia się sytuacja materiał 
na świata pracy.

Ukrócenie nieostrożności 
wczasowiczów
zapobiegnie masowym 
wypadkom narciarskim

„DZIECI podobne do psów" 
# 4  — takie jest określenie amery- 
m-.!, kańskiego dziennika dla sierot 

wojennych Korei Południowej, 
włóczących się po ulicach Seulu 
i  żebrzących, ginących tysiącami 
na gruźlicę, a nieraz od kul li- 
synmanowskiej policji lub ame­
rykańskich żołnierzy, jeżeli zdy­
bią te stale głodne dzieci na 
drobnych kradzieżach. Oto. fos 
dzieci kraju, popchniętego przez 

do moity.

DNIA 17 marca szpital zakopiański udzielił pomocy 
100 niefortunnym delikwentom „białego szaleństwa“ 
i  nie byl to wcale jakiś dzień wyjątkowo „feralny ’. 

W ub. r. zanotowano ponad 3 000 wypadków złamań, obec­
nie smutny ten rekord zostanie utrzymany.
CZTERY tony gipsu, kilo­

metry zużytych na opatrunki 
bandaży, setki wypotrzebowa 
nych kosztownych zastrzyków 
L leków — oto bilans ludzkiej 
głupoty, nie odpowiedz ialnoś- 
di i  lekkomyślności zanotowa 
ny w jednym tylko sezonie 
narciarskim w  Zakopanem.

A 3 tys. ludzi, unierucho­
mionych w gipsie, to 3000 
pracowników oderwanych 
od produkcji, straconych 
na kilka przynajmniej tygo 
dni dla swego zakładu pra­
cy. I  w tym właśnie tkw i 
głęboki aspekt społeczny za 
gadnien.ia. Realizujemy 
czwarty rok sześciolatki, 
chcemy wykonać go przed 
terminem i  nie stać nas na 
takie bezmyślne marnotra­
wienie sił.

Czy więc należy zahamo­
wać rozwój amatorskiego nar 
ciarstwa? Wprost przeciwnie. 
Narciarstwo zasługuje ze 
wszech miar na szeroką popu 
laryzację wśród mas pracują­
cych, a ilość kursów rośnie i  
powinna rosnąć z roku na 
rok. I  dlatego powinna na­
stąpić radykalna reorganiza­
cja tych kursów. Bo dotych 
czas wiele z nich istnieje jedy 
nie w  wykazach statystycz­
nych, w praktyce zaś „nauka“ 
ogranicza się do dwóch, 
trzech w ciągu całego turnusu 
wycieczek Instruktora s wcza 
sowieżami na „oślą łączkę", 
gdzie przez kilka godzin każ­
dy ćwiczy na własną rękę 
d na koniec wszyscy robią 
sobie wspólną, pamiątkową 
fotografię.

Instruktor wychowania fizy 
cznego działa już przy każdej 
tew. administracji FWP obej 
mującei kilka domów wczaso 
wyeh. Jest to duży krok na­
przód w  stosunku do la t ubie 
głych. Ale obowiązki instruk 
tara nie ograniczają się bynaj 
mniej do organizowania kur­
sów narciarskich. Przeważ­
nie bowiem skupia on w 
swoim ręku nie tylko rozległe 
obowiązki pracownika kultu 
ralno — oświatowego, lecz 
załatwia szereg drobnych 
spraw administracyjnych, tetó 
rym i z reguły obarcza go kie 
rownictwo pensjonatu. Wynik 
jest taki, że wszystko kuleje, 
a nauka narciarstwa najbar­
dziej.

Słyszałem projekty, aby w 
narciarstwe wprowadzić coś 
w rodzaju czerwonych czep­
ków, jakie otrzymują zaawan 
sowani pływacy. Chodzi mia 
nowicie o ograniczenie eprze 
dąży biletów na kolejkę lino 
wa dla początkujących ’ nar- 
carzy, wątpliwe jest jednak, 
aby tego rodzaju ograniczenie 
mogło rzeczywiście decydują 
co wpłynąć na zmniejszenie 
się liczby nieszczęśliwych 
wypadków.

Sprawę tę natomiast mo­
że rozwiązać jedynie gęsta 
sieć odpowiednio zorganizo 
wanych kursów szkolenio­
wych oraz rzetelny trening 
kondycyjny poprzedzający 

wyjazd w góry.

SPRZĘT POZOSTAWIA 
WIELE DO ŻYCZENIA

J JESZCZE sprawa sprzętu.
W Zakopanem uruchomio 

no centralną wypożyczalnię 
nart i  butów. Opłaty nie są 
wysokie, ale sprzęt pozosta­
wiła wiełe do życzenia. O kon 
serwację nie dba dosłownie 
nikt: ani ^'Pożyczający ani 
kierownictwo narciamli. W 
rezultacie wczasowicz najczęś 
ciej otrzymuje narty niedopa 
sowane ani do jego wzrostu, 
anfe do obuwia, zdarte, popęka 
ne, nieokantowane, z wadlr 
wymi wiązaniami. Rzecz jas­
na, że nie sprzyja to ani po­
stępom w  nauce, ami bezpie­
czeństwu uczącego się.

•  « •
Sezon narciarski dobiega 

końca. Najwyższy czas, aby 
zanalizować bacznie wszyst­
kie niedociągnięcia i  braki, a 
przede wszystkim niezwłocz­
nie przystąpić do ich zlikwi­
dowania. (ju)

gge:



C IA Ł A  C Z Y T E L N IC Z K A
*■* zap y tu je , ja k  pow inno 

s:ę m ów ić  po p ra w n ie : ze­
garek na  rę k u  — czy: ze­
ga rek na  ręce? Spraw a n ie  
ła tw a  do rozstrzygn ięc ia . 
G łow ią  się nad n ią  ję zyko ­
znaw cy. P ro f. W ito ld  D oro­
szewski ( „R o zm o w y o języ ­
k u “  — seria I I )  uw aża fo r  
m ę: w  rę k u  — za pozosta­
łość daw ne j l ic z b y  podw ó j 
n e j. „L o s  te j fo rm y  — pisze 
D oroszew ski — je s t m ocno 
zagrożony, bo w  odm ianie 
rzeczow n ika  żeńskiego jes t 
ona d z is ia j czym ś rażącym . 
To spow odow ało ukazanie 
się w  ję z y k u  fo rm  w yko le ­
jo n y c h  i  ze stanow iska ści­
śle g ram atycznego n ie w ą t­
p liw ie  n ie po p raw n ych  typ u  
— w  m o im  rę k u : zna jdz ie ­
m y  to  na  p rz y k ła d  u  Sło­
wackiego...

„J u ż  I- ind e  uw ażał tę  fo r  
mę za w ą tp liw ą , a conaj- 
m n lc j dz iw ną i  dw a p rz y ­
k ła d y  je j  użyc ia  (m. in . 
przez N aruszew icza w  „ H i ­
s to rii na rodu po lskiego“  
(1788 r.)  zao pa trzy ! dop iska­
m i zw ra ca ją cym i uwagę na 

szczególność ko n s tru k c ji.  
Zdaniem  p ro f. Doroszew­
skiego praw odopodobne je s t 
u je dn osta jn ien ie  się odm ia­
n y  samego rzeczow n ika  rę ­
ka  i  usunięcie fo rm y  w  rę ­
k u  na rzecz fo rm  w  ręce 
lu b  w  ręka ch  (na ręce, na 
rekach). Ż e rom sk i p isa ł je ­
szcze: t rz y m a ł w  rę k u  śc i­
śn ię tych , .a  „S ło w n ik  po­
p ra w n e j po lszczyzny“  S tani 
sława Schobera cy tu je  fo r ­
m ę: na  rę k u  kogo nosić...

Z an im  się fo rm a  u s ta li — 
Jak to  p rze w id u je  p ro f. D o­
roszew ski — zegarek m ożna 
nosić na  ręce i  na  rę k u  i  
n ik t  o to  sprzeczać się n ie  
po w in ien . P rz y  sposobności 
d z ię ku je m y za zw rócen ie u- 
w ag i na b łąd .

Dyrektorzy szkół detektywami

Wyprawa krzyżowa
władców USA

przeciwko oświacie
NIEDAWNO przewodnicz ący licznych komisji i podko­

misji Kongresu USA, zajmujących się badaniem ,.dzaa 
iainośoi anłyamerykańs kiej“ , senatorzy Mac Carthy i 

Jenner oraz członek Izby Reprezentantów, Wilde, zapo­
wiedzieli rozpoczęcie nowej wyprawy krzyżowej. Ttym ra­
zem ich ofiarą padły uniewersytety, szkoły i  inne zakłady 
naukowe USA.
„ŹRÓDŁEM wpływów ko- 

muffiisitycznych jest oświata" 
— oświadczył wobec Kongre­
su Welde, były szpiceil poli­
cyjny, a obecnie przewodni:- 
czaty korniej i laby Reprezen­
tantów „do -  HT w badania

„przez pewne dobrze zor­
ganizowane siły, działające 
z zimną krwią i  wyracho­
waniem, siły, kiórc chcia­
łyby całkowicie zmienić 
oblicze oświaty’1.
W 33 stanach USA 060wiązu

działalnośST •^Tyameryikań- Je uetawa „o badaniu lo.iad- 
skiej“ . Welde nazwał cświa- ności“  pedagogów. Według 
tę... niebezpieczeństwem dla oświadczenia sędziego Wilka- 
USA i  zapewnił siwych kole- ma O. Douglasa, ustawa
gów, że całkowicie poświęci 
się walce z tym „niebezpie­
czeństwem“ . W ten sposób 
rozpoczęła się nowa kampa­
nia, wymierzona przeciwko 
profesorom i  wykładowcom 
amerykańskich szkół i  unfwer 
sytetów.

Z WYRACHOWANIEM

„nieuchronnie przeistacza 
zakład naukowy w instytu­
cję szpiegowską. Dyrekto­
rzy stają się detektywami, 
uczniowie, rodzice i  cała lud 
ność — donosicielami“ .
W oparciu o tę ustawę, 

triumiwtrat wsteczników z 
Kongresu — Mac Carthy, Jen 
ner i  Welde — 
coraz bardziej

IT  AMPANIA ta — według wzmaga w  ame 
opinii wielkiego wydaw- rykańskich za- 

nictwa amerykańskiego „Mac kładach nauko 
M ilan  Co“ — prowadzona wych atmosie-
jest

Na półce z książkami

650  k g  se rca
w 20.000 Kg tłuszczu 

i 50.000 Kg mięsa
Tajemnice szóstego kontynentu świata

f ' Z Y  WIECIE ile waży ser- 
' - yce wieloryba?

celów leczniczych, gdyż do te 
go celu używany jest tran 
z wątroby poczciwego dorsz».

Serce pietwiaŁa błękitnego, Natomiast tran wielorybi, 
wieloryba żyjącego praw&e bardzo dellikatny służy prze- 
na wodach podantarktycz- wszystkim do wyrobu 
nych, waży około 650 kg! Nie luksusowych mydeł oraz sma 
zdziwi nas to zbytnio, jeśli u rów do precyzyjnych przyrzą 
świadomimy sobie, że ten dów. Na przykład dobre ze- 
olbrzymi ssak morski waży garki smarowane są w ielory- 
ponad 120 000 kg. t.j. tyle bira tranem, 
mniej więcej, i!e 25 słoni, Te inEormacje ,  „mfctwo
albo 150 tucznych wołów! 
Średnio z jednego wieloryba 
— pletwaia błękitnego można 
otrzymać 20.000 kg. cennego 
tłuszczu oraz ponad 50.000 
kg. mięsa, nadającego się do

innych niezmiernie interesu­
jących, zaczerpnęliśmy z jed 
nego tylko rozdziału fascynu 
jącej, choć objętościowo nie 
wielkiej, książeczki Jacka 
Machowskiego, wydanej na-

zwierząt domowych. Tłuszcz 
wielorybi, tzw. tran, wbrew 
rozpowszechnionemu mniema 
niu, nie jest używany dla

kładem ,‘,W°edzy Pomsaeoh- 
-  ,ev” WT ne^  Treścią książki Machów

skiego jest historia bohater­
skich zmagań podróżników z 
siłami przyrody, opis tajemni 
czej Antarktyki — mroźnej 
krainy wiecznego milczenia, 
krainy bezkresnych lodów i  
śniegów, życia jej zwierząt i 
roślin.

W rzeczowym skrócie autor 
daje przegląd przeszło 170 
wypraw w okolice bieguna po 
łudniowego, ze szczególnym
uwzględnieniem podróży że 
glarzy rosyjskich i  ra­
dzieckich. Z książeczki Ma­
chowskiego czytelnik może 
sobie wyrobić pogląd na rze­
czywiste cele, przyświecają­
ce rządom państw imperiali­
stycznych, które usiłują tere 
ny podbiegunowe przekształ­
cić w teren eksploatacji cen­
nych bogactw naturalnych, a 
przede wszystkim — w  źród­
ło uranu do wyrobu bomb 
atomowych oraz w bazy dla 
celów agresji wojennej.

Książeczka Machowskiego 
jest lekturą pasjonującą dla 
dorosłych i  młodzieży, jest w 
równym stopniu interesująca 
dla miłośników literatury 
podróżniczej, jak i  czytelni­
ków, interesujących się pro­
blematyką ekonomiczną i  po­
lityką międzynarodową.

(J.Win.)
*) Jacek Machowski. Antar 

ktyka, „Wiedza Powszechna“ . 
Państwowe Wydawnictwo Po 
pularno — Naukowe. War sza 
wa. 19.53- str. 165 plus 4 
.adlb. Cena 5 ¿gtafó)*

M . S. — Sprzedaż abonam ento­
w ych  k a r t  ob iadow ych w  s to łów  
ce aka de m ick ie j R AM  w prow adzo­
na została zgodnie z zarządzeniem  
M in . H and lu  W ew n. na polecenie 
Deleg. M in . S zko ln ic tw a  Wyższe­
go. (673)

S. S. — M oto cyk le  „Ja va “  roz­
dzie lane są ty lk o  d la  p rzo do w n i­
k ó w  p ra cy  odznaczonych odznaką 
p rzodow n ika . Proszę porozum ieć 
sie w  te j spraw ie z W oj. Przedsięb. 
B iH D . (747)

M . N O W IC K A . Z  C IC H A — 
S ia tkę do ogrodzenia d z ia łk i po. 
w in ien  zakup ić  zarząd ko lo n ii. 
<719 i  470)

.A  M A JE W S K I — P IH  w y jaś ­
n ia , że ceny na a r ty k u ły  szewskie 
są różne zależnie od w ie lkośc i 1 
jako śc i ty d h  a r ty k u łó w . W  w y. 
m ie n io nym  sklep ie ceny pobiera 
się zgodnie z rach un k ie m  dostaw 
cy. (640)

R. R O G O Z IŃ S K I — Papierosy 
produkow ane przez p rzem ysł t y ­
to n io w y  w ytw arzane są, w  zależ­
ności od ceny, bądź z na jprzed­
nie jszych surow ców  o rien ta ln ych  
z ew. dom ieszką ty to n i k ra jo . 
w ych , bądź w yłączn ie  z ty to n i 
k ra jo w y c h  (349)

CZ. SE LW ASIU K — R ynna I 
schody do p iw n icy  zostaną napra 
w ionę w  I I  kw arta le  b r. (179) 

M IES ZK AŃ C Y DOM U PRZY 
AL PO W STAŃCÓW  Ż2 W ym ia  
n y ’ ins ta lac ji w odno — kanaliza­
c y jn e j dokona się w  bieżącym  
jśw artal? . ( W  .

rę strachu, wza 
jemnego ezpic- 
lowania i  do- 
nosicielstwa.

Niedawno 
niejakiś Allan 
Zoili z polece­
nia komisji 
Kongresu opu­
blikował serię 
broszur, zatytułowanych „Czer 
woni pedagodzy“, w których 
usłużnie podaje nazwiska 
„czeirwonych pedagogów“ na 
uniwersytetach w Harward, 
Kolumbij, Chicago i  Yale. Jak 
mało prawdopodobne są te po 
licyjme „dzieła“  ZoEa  ̂ świad­
czy chociażby fakt,że zaliczył 
on do „czerwonych“ ... dwóch 
profesorów teologii na uniwer 
sytecie w Yale, obydwu w na­
der podeszłym wieku!
ŚMIERĆ KSIĄŻKOM 
POSTĘPU

y  E SZCZEGÓUNĄ zaciek-
^ łośc ią  rzucili filię „bada- 

cze’1 z Kongresu USA na bi­
blioteki amerykańskie, zwłasz 
cza na podręczniki dla szkół i 
uniwersytetów. Kampanię nisz 
czenia książek zapoczątkował 
tenże Welde, który w końcu 
roku ubiegłego przedłożył 
Izbie Reprezentantów projekt 
ustawy, w którym domaga 
sfię, aby bibliotekarz Kongre­
su niezwłocznie (!) przeczytał 
zawarje w bibliotece Kongre­
su książki (9 milionów to­
mów!) i  zaznaczył w nlich 
„wszystkie urywki o charak­
terze wywrotowym, co posłu­
ży jako wskazówka dla wszy­
stkich innych bibliotek’1.
STRACH PRZED 
NIESZCZĘŚLIWCAMI

POWSZECHNIE wiadomo, 
że już w  latach ubiegłych 

z bibliotek szkolnych i  uni­
wersyteckich USA usunięto 
dzieła postępowych pisarzy 
Ameryki i  innych krajów.

Obecnie przyszła kolei na 
książki, zawierające najdrob­
niejszy chociażby cień kryty­
k i porządków panujących w 
Ameryce. Tak np, mimo że 
Frank Mać Gruder, autor 
książki „Rząd amerykański“ , 
wychwala w  niej na wszelkie 
sposoby kisła rządzące USA, 
to jednak książka (a jest na 
indekrie w szkołach stanów 
Georgia i  Arcansas. W Ge­
orgii książka ta została zaka­
zana na tej podstawie, iż 
autor „wypowiada się za u- 
moenienlem Organizacji Karo 
dóV/  Zjednoczonych“ , a w 
Arcansafide — dlatego, że bie­
dacy zostali nazwani w niej 
„nieszczęśliwcami“ .
P O W T Ó R Z E N IE  O R G II 
N O R Y M B E R S K IC H

[.pGZEKUCJE w bibOiote- 
-L jkach amerykańskich posu 

nęły się tak daleko, że nawet 
komisja Senatu do spraw 
„działalności antyamerykań- 
skiej" zmuszona była przy­
znać, iż kampania ta „przypo­
mina orgię palenia książek wr 
Norymberdze“ ...

Były angielski minister han 
dlu, labourzysta Harold Wil­
son, pisał po swej niedawnej 
podróży do USA:

„Jednym z najpoważniej­
szych zjawisk, które za­
obserwowałem w Ameryce, 
jest reżim terroru, narzuca­
ny przez senatora Mac 
Carthy i  innych ludzi, dła­
wiących wolność słowa i 
zebrań. Mówię o tym dlate­
go — pisze dalej Harold Wil 
son — że zjawisko to stano­
w i niebezpieczeństwo dla 
nas wszystkich“ .

(W g „ lz w ie s t i i ‘0

— Panie Piekarski, czy mogę 
prosić o rękę pańskiego syna? 
Jestem przodownicą pracy, do­
brze zarabiam i mam zapewnio­
ny przyszłość!.

D. G . Szczecin: D odatek fu n k ­
c y jn y  m us i być ok re ś lo ny  w  um o 
w ie  o pracę, w zgl. je s t p rzyw iąza 
n y  do p e łn io ne j fu n k c j i  zgodnie z 
ta be lą  uposażeń W uk ła dz ie  zb io . 
ro w ym . Co do p re m ii to  p rzys łu ­
gu je  ona Panu wówczas, je że li 
je s t sta ła, a n ie  zależna od uzna­
n ia  k ie ro w n ic tw a  zakładu.

K U B A S Z E W S K A  Sabina: M eble 
na leżą do g łó w ne j lo k a to rk i i  
m a ona p ra w o odebrać je . Radzi­
m y  założyć od ręb ny  lic z n ik  gazo- 
w y  i  na św ia tło . Spraw ę pob ic ia  
na leży bezwzględnie skierow ać 
na drogę p ryw a tn o  - ka rn ą  W o­
bec po w ta rza ją cych  się napadów, 
m ożna zw ró c ić  się o in te rw e nc ję  
do P ro k u ra tu ry  M ie js k ie j.

P IE T R Z A K  Z yg m u n t Szczecin: 
Jeże li Wasza um o w a o pracę op ie­
ra  się na  uk ła dz ie  zb io ro w ym  w 
bu do w n ic tw ie , to  w  c iągu p ie rw ­
szego m iesiąca de legac ji przys lugu 
ją  W am  pełne d ie ty , w  ciągu na­
s tępnych 2 tyg o d n i 75 proc. die t, 
a aa resztę okresu 60 proc. die t. 
Jednakże o ile  w  d ru g im  1 na­
stępnych m iesiącach zm iana m ie j 
sca p ra cy  następu je częściej n iż  
3 ra zy  w  m iesiącu, obow iązu je  ns 
da l d ie ta  w  pe łne j w ysokości.

K A S IN O W S K I Stefan Szczecin: 
Spraw a odpow iedzia lności za po­
w ierzone narzędzia n ie  m a w p ły ­
w u  na  zw o ln ie n ie  z p ra cy  po u- 
p ly w ie  w ypow iedzenia , ty m  ba r­
d z ie j je że li ośw iadczy ł Pan goto- 
wość p o k ry c ia  w arto śc i k luczy .

PR AC O W N IC Y  S-n l „P o lu s “  
Szczecinie: P ros im y  o porozum ie­
n ie  się z n a m i w  spraw ie n ie w y- 
p łacen ia p re m ii.

K A M IŃ S K I Janusz Szczecin: Je­
ż e li został Pan zaangażowany ja ­
ko  p ra co w n ik  fiz y c z n y , może Pan 
w ypow iedz ieć um owę o pracę na 
2 tyg od n ie . Jednakże w  w ypa dku  
n ie  zachow ania w arun ków  um ow y 
(a do ta k ic h  na leży dostarczenie 
m ieszkan ia  służbowego), może Pan 
rozw iązać um owę ze s ku tk ie m  na 
tych m ia s tow ym . Wówczas p rzys łu  
gu je  Panu pra w o  żądania odszko­
dow an ia  za 2 tyg od n ie  oraz p o k ry  
c ia  w yd a tkó w  zw iązanych z prze 
s iedleniem .

K U S ZĄ C  Bo les ław  Szczecin: Na 
leźności za w ykonaną pracę zleco 
ną  może Pan dochodzić na drodze 
sądowej.

P A J Ą K  Franc iszek: N ależy w y ­
stąpić  do Sądu Pow ia tow ego w 
Szczecinie z pow ództw em  o zapła 
tę  na leżności za w ykonaną pracę, 
p rze c iw ko  f irm ie , w  k tó re ] Im ie ­
n in  został Pan zaangażowany.

M . STR ZE LE C K A  Szczecin: P ro ­
s im y o po in fo rm o w an ie  nas, czy 
zw rócono Pani wyn»-.cone p ie n ią ­
dze w  spó łdz ie ln i Szewców 1 Cho­
le w ka rzy  hn . 1-M aja.

C if p rę ta  nastanie 
mm epoka Sodowa?

NAUKA nieraz potrafi przepowiedzieć, co może na­
stąpić w bliższej czy dalszej przyszłości. Uczony jed­
nak nie odgrywa w łym roli wróżki, wróżącej z fli­

sów po kawie lub z ta lii zabrukanych kart. Przepowiednie 
naukowe są oparte na znajomości pewnej prawidłowości 
zjawisk przyrody, badanej nieustannie przez setki i  tysią­
ce uczonych w różnych krajach i  w różnych warunkach.

Typową przepowiednią naukową będzie zatem podanie 
z góry na dowolny okres czasu, dokładnej pory i  daty zja­
wiska astronomicznego, jakim jest każde zaćmienie Słoń­
ca lub Księżyca. Lecz także inne, bardziej złożone zjawi­
ska. z zakresu nauk nie tak ścisłych, jak astronomia lub 
fizyka, np. geologiczne,da ją się ująć w karby pewnej pra­
widłowości.

ZIEMIA ZMIENIAŁA OBLICZE

C' 0  należy rozumieć przez określenie „epoka lodowa“ ?
Z różnych oznak i  wyglądu powierzchni Ziemi nale­

ży wnosić, że jakieś 30000 lat temu wielka część po­
wierzchni ziemskiej była pokryta lodem. W Europie się­
gaj on. na południe aż do okplic Wiednia.

Inne dane wskazują na to, że w Grenlandii, która dziś 
jest stale pokryta lodem na grubość trzech metrów, było 
kiedyś bardzo ciepło. Na Szpićbergach rosły ogromne la­
sy. Skądżeż bowiem znalazłyby się tam ogromne pokłady 
węgla kamiennego, który jak wiemy, tworzy się tylko tam. 
gdzie kiedyś była obfita flora?

Tak tedy wynika z nauki geologii, że okresy ciepła, 
większego, niż je mamy na ziemi dziś, przeplatały się z 
okresami większego zimna. Toteż mamy prawo zapytać, w 
jakiej epoce żyjemy dzisiaj? Czy po ostatniej epoce lodo­
wej (bo było ich wiele) idziemy w kierunku epoki więk­
szego ciepła, czy też zbliżamy się ku nowej epoce lodu?

CO BĘDZIE ?
(ODPOWIEDZ na to pytanie brzmi: Nie wiemy! Faktem 
'  'je s t, że żyjemy między dwoma epokami lodowymi, tą 
co była 30 000 lat temu i  tą co nastąpi, choć niewiadomo 
kiedy. Natomiast nie można stwierdzić, czy przeskoczyliś­
my już maksimum epoki ciepłej, czy też jeszcze tempera­
tura będzie narastać i  jak wysoko.

Było już wiele teorii, usiłujących wyjaśnić, jakie są 
przyczyny tych wahań w ciepłocie Ziemi. Należy przyjąć 
w każdym razie, że zmiany te dotyczyły całej kuli ziem­
skiej, a nie tylko poszczególnych części. A jeżeli tak, to 
przyczyny należałoby szukać, być może, w wahaniach 
energii słonecznej, jaką ziemia otrzymuje od Słońca. Ba­
dania ilościowe promieniowania słonecznego trwają zbyt 
krótko, żeby można było odkryć w nim jakieś istotne zmia­
ny in plus lub minus. Pewne wahania związane z wystę­
powaniem plam słonecznych są zbyt drobne i powtarzają 
się zbyt często, w stosunku do długości okresów geologicz­
nych, żeby można je brać pod rozwagę jako .możliwe przy­
czyny omawianego zjawiska.

Istnieją na niebie gwiazdy Nowe i Supernowe. Odznacza­
ją się one tym, że w ciągu krótkiego cęasu ich jasność, 
wielkość i  temperatura gwałtownie się powiększają, aby 
póżni.ej spaść do stanu pierwotnego. Nic jednak nie wska­
zuje na to, aby Słońce najeżało do rzędu podobnych gwiazd.

2 KILOGRAMY CIEPŁA I  ŚWIATŁA 
NA SEKUNDĘ

ENERGIA cieplna Słońca pochodzi z przemian natury 
atomowej. Wodór zamienia się tam w hel, wydziela­

jąc ogromne ilości energii promienistej, rozchodzącej się 
w ilości około 4 milionów ton na sekundę. To znaczy, że 
tyle Słońce traci ze swej masy w czasie jednej sekundy w 
postaci energii promienistej. Z tego Ziemia otrzy­
muje jedną dwumiliardową część. Można powiedzieć, te co 
sekundę Ziemia otrzymuje cd Słońca około 2 kilogramy... 
ciepła i  światła. Duży procent z tego odbija się i  ulatuje 
w przestrzeń. Ale ta reszta — wystarcza do utrzymania na 
Ziemi życia organicznego.

j  eoi, muy iiiućuluk, w  u iw *
szych okresach dziesiątek czy 
setek tysięcy lat procesy ją­
drowe na Słońcu ulegają ja­
kimś okresowym wahaniom, 
co odbija się na Ziemi w 
postaci takiej, iż raz dostaje­
my pół funta ciepła za mało, 
a raz pół funta na sekundę 
za dużo. A to decyduje, czy 
jest epoka lodowa — czy wzmo­
żonego ciepła.

Dziś gdy umiemy już wy­
zwalać energię jądrową, nie­
daleki jest czas, iż wspomnia 
ne manko pół funta na sekun 
dę potrafimy uzupełnić z 
własnych zapasów uranu lub 
toru na Ziemi. A jak zabrak­
nie tych cennych ingrediencji 
atomowych, to w morzach t 
oceanach znajdziemy olbrzy­
mią kopalnię wodoru, który 
będziemy wzorem Słońca za­
mieniać na hel, aby starusz- 
ce-ziemi zastrzyknąć do żył 
brakujące ciepło.

Gorzej będzie z ochładza­
niem, gdy Słońce będzie zbyt 
hojnie szafować swymi zapa­
sami ciepła. Ale i na to znaj­
dzie się rada! Będziemy roz­
szczepiać hel na wodór, co jak 
gąbka wodę, będzie pochła­
niać olbrzymie ilości nadmia­
rowego ciepła. Cieplarnia wo- 
dorowo-helowa zamieni się w 
helowo-wodorową lodownię.

E. BIAŁOBORSKI

iB ro rilY T :
„K IN O  — W AG O N “

T o n ie  t y tu ł  f i lm u , a nazwa 
pierwszego w  Polsce w agonu k in o  
wego, u ruchom ionego przez D O KP 
w  W arszaw ie. W id ow n ia  tego k in a  
m a 58 m ie jsc  siedzących. W agon 
objeżdża w o je w ó dz tw o  w arszaw ­
skie, m a łe  i  duże s tac je : seanse od 
b y w a ją  się na bocznicach. Są bez­
p ła tne  i  w stęp  je s t dostępny d la  
ko le ja rz y  i  m ieszkańców  położo­
n ych  na tras ie  ob jazdu.

SUKCES F IL M Ó W  PO LS K IC H

w  B e lg ii. W b ru kse lsk im  Pa łacu 
S z tuk i o d b y ł się pokaz f i lm u  po l­
skiego „M ia s to  n ie u ja rzm io n e “  o- 
raz f i lm u  dokum enta lnego o Obra 
z e W ita  Stwosza. F ilm y  zosta ły 
p rz y ję te  en tuz jastyczn ie  przez lic z  
n ie  zgromadzoną publiczność. W  
n a jb liższych  dn iach  f i lm y  po lsk ie  
wchodzą na e k ra n y  k in  b e lg ij­
skich.

B O JĄ  SIĘ

po lsk ich  fi lm ó w . M a ją c y  odbyć 
się w  k i lk u  stanach U SA fe s tiw a l 
f ilm ó w  po lsk ich  zosta ł zakazany 
na żądanie Le g ionu A m e ryka ń ­
skiego. Leg ion  A m e ryka ń sk i bo i 
sie ..M łodości Szopena“ , „O s ta tn ie  
go E tap u “  czy U lic y  g ra n iczn e j“  
— bo praw da o no w e j Polsce k łu ­
je  ich  w  oczy. Z b y t b lis k ie  Jest 
kum o te rs tw o  faszystow skiego Le ­
gionu A m eryka ńsk ieg o  z ne oh itle - 
ro w sk im i N iem cam i, by  n ie  czu ł 
się zobow iązany braĄ  w  obronę 
zb ro dn i h itle ry z m u .
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PROGNOZA POGODY
PO nocnych  rozpogodzeniach w  

ciągu dn ia  zachm urzen ie zm ienne 
i  loka lne  opady, te m p era tura  oa 
m in u s  2 stop. w  nocy, do p lus 
1$ stop. C  dn iem , w ia tr y  po ł.- 
zach. od 3—« m  na sek.

Skutek

REFLEKTOR" długo świę­
cił po ulicach Szczeciny 

aby dokładnie zbadać, gdzie jest 
najwięcej śmieci. I  okazało sie. 
ż$ przed budkami gazetowo-pa- 
pierosowymi. Wprawdzie nie­

którzy komisan­
ci kioskowi za­
miatają swój 
„ rejon", ale tyl­
ko niektórzy. A 
klienci wyrzuca­
ją opakowania 
bezmyślnie na 
ulicę i  z ważną 
miną odchodzą. 

Gdyby tak sprzedawcy z czaru­
jącym uśmiechem zwracali u- 
Wagę:

— Może pan będzie tak ła­
skawy i zapamięta, że Szczeci' 
chce być czystym miastem.

Skutek będzie natychmiasto­
wy.

Skarga

J ESTEM taka skołatana. Na 
prawdę nie wiem co mam 

robić. Mieszkam przy al. Pia­
stów 60/22 i jestem studentką. 
Nie mam swoich mebli, a ten 
pan, do którego należy to miesz 

kanie robi mi ta 
kie nieprzyjem­
ności, że wyłą­
cza gaz i wodę. 
Chce, abym się 
wyprowadziła z 
mieszkania, bo 
jest mu widocz­
nie za ciasno w 
dwóch pokojach 

Pozabierał już cześć sprzętów 
domowego użytku i grozi, że za 
bierze resztę. I  jak ja wówczas 
będę się uczyła?

Dziwne są „praktyki" tego pa­
na i nie bardzo ludzkie.

Psikus

DZIEŃ i  kwietnia był dniem 
miłych i niemiłych kawa­

łów. Oto kwiatek niemiły. Napi­
sano list t  Krakowa do naszej 
redakcji. Szedł sobie, szedł, aż 
przyszedł na pocztę nr 1 w 

Szczecinie. I  tu 
listonosze zrobi- 
l l  nam kawał. 

7 Chcieli nas zde­
zorientować i na 
pisali na odwro­
cie, że „w rejo­
nie szóstym ta­
kiej redakcji nie 
ma" i posłali 

list do Krakowa.
Nikt nie chce wierzyć w re­

dakcji, że „Kuriera Szczeciń­
skiego" nie ma w Szczecinie.

Może poczta nam wyjaśni, 
gdzie my się mieścimy?

Mole  m a ją  uc iechą
w  s ta rg a rd z k ie j  „S p ó ln i“

Opłakane rezultaty małżeństwa 
brakorobów z biurokratami

la  rad z ić  ja k  pozbyć się zaw artoś­
c i spółdzielczego „s try c h u '" 
„S p ó jn i" .

K o m is ja  ura dz iła  zw ołać drugą 
kom is ję  , aby jesz-cze raz  w ycen ić  
zaległe rem anen ty  celem ich

Sicieplüty slą
przeciw durowi, 
ospie i błonicy

C Z W A R TE K  9. IV . 1953 r .

5.10 konc; 6 g im na s ti 8.45 m uz; 
6.50 m uzyka ; 7.20 m uzyka ; 
1145 Głos m a ją  k o b ie ty ; 
12 15 m uz; 12.48 aud. d la  w s i; 13 
kon c; 13.40 u tw o ry  skrzypcow e;
14.10 D la k l. 1 s łuchow isko; 14.30 
D la  k l.  V I „S ie roca  d o la " ; 14.50 
„S w o jsk ie  m e lod ie " ; 15.10 Report, 
l u t r ;  15.30 „Ś p ie w am y p iosenk i i 
s łucham y m u z y k i“ ; 16.45 Pogad. 
spo rt; 18.30 Odpowiedzi F a li 49; 
13.42 m uz; 18.50 m uz; 19.10 rad io w y  
k u rs  języka  rosy jsk iego; 19.30 m uz; 
20 30 aud. d la  zagrań; 21.26 w iad . 
spo rt; 21.32 m uz; 22.20 „N a jp ię k n ie j 
sże sym fon ie  M o za rta "; 22.50 m uz;
23.10 konc.

6.17 m uz; 6.20 „W yko n a j p la n  z 
n a d w yżką "; 6.23 m uz; 8 m uzyką 
balet;8.15 ryb . serw . m orsk i; 13.10 
ry b . serw is zalew: 13 55 „S iew  
F ro n tu  N arodow ego"! 17.15 pieśni 
solowe; 17.30 „D o ró w n a j n a jle p ­
szym ; 17.40 m uz; 17.50 w iad , rad. 
Pom. Zach; 18 m elod ie ; 18.10 „S ło  
w  o tow arzyszy p ra c y " : 18.20 p ie ­
śn i; 20 „N a  m orsk ie j f a l i " ;  20.30 
aud. d la  zagrań; 21.30 aud. d la  za- 
|ren; 23 Oli»; Btfr, ««Tg. iftW-

suknie i bluzki damskie. Kierowniczce spółdzielni* Kalinow­
skiej, nie wpadło jednak na myśl, że te suknie i bluzki mają JESZCZE JEDNA KOMISJA 
służyć kobietom jako odzież.

BRAHĄtóE SPÓInoty Pr,- R  ¿ ^ 1 , ™
n»vł!^eknu  ¿¡¡zie* ¡L° ceniono sukleneęzkl i bluzecz-
« w o * ’ n e na?a^f ,s ?” ' j P,0’ W- Sporządzono jeszcze jeden nleważ .po prostu tak? produk- nrotokół i Doslano do W a ria ­
cja nazywa się brakoróbstwem. wy do zsp  , RZ do zatwier.

zapakow ano w ięc k l ik a  ty s ię cy  dzenl3, zgodnie z poleceniem 
suk ien  i  b lu zek , w a rto śc i oko ło  i  przedstawiciela centrali. M in ą ł

skano znów kred5’ty, zakupiono ® Warszawa nie odpowiada, 
nowa partię towarów i zaczęto pro Posłano więc delegata na zwia 
dukować od nowa. dy do Warszawy, a nuż trzeba

Tym razem nowy kierownik Jeszcze jakąi
Koraźniewicz pokazał że... nie »emisję. Na szczęseie centrala 
ustępuje w niczym swej po- orz®Wa. że się obejdzie bez ko 
przedniczce. Ponownie wyprą- ^le.. ponieważ protokóły 
d u kowano kilka tysięcy bluzek zaginęły, należy dostarczyć łch 
i  koszul jedwabnych według °dpisy -do natychmiastowego 
modeli brakorobów. Nic dziw- zawiedzenia. y  ■ 
nego, że komisja zwołana Przesiano więc odpisy, 
przez Sekcję Kontroli Technicz . . ,
nej Zw. Branżowego w Szcze . stey rok, pierwszy
cinie. miała dużo trudności i »wartał nowego, a odpowiedzi 

z centrali ZSP j RZ jak nie

cińskich przychodniach 
podstawowych 1 większych za­
kładach pracy odbywają się 
szczepienia ochronne przeciw 
durowi brzusznemu, ospie 1 
błonicy. ,

Przypominamy, że przeciw 
durowi obowiązane są zaszcze 
pić się wszystkie osoby od 5— 
60 roku życia. Przeciw ospie 
dzieci w pierwszym i siódmym 
roku życia, a przeciw błonicy 
w pierwszym i trzecim luh 
ezwartym.

Szczepienia trwać będą do 
końca maja. Nie należy jednak 
czekać na „ostatnią chwilę“  
a zaszczepić się jak najprę­
dzej. (ab)

Kazimierz
W iłk o m irs k i
solistą jutr/ejszi go
koncertu
symfonicznego

h a rm o n ii us łyszym y m . in . U w erta  
tę  „G iocosa“  („R adosną") m łode­
go współczesnego kom pozyto ra  po i 
skiego Tadeusza B a ird a , kon ce rt 
w io lon cze lo w y  S a in t -  Siiensa, po­
em at sym fon iczny  „S te ńka  R az in " 
A leksandra  G łazunow a oraz U w e r­
tu rę  „R o k  1812“  P io tra  C zajkow ­
skiego.

So listą kon ce rtu  Jest zna kom ity  
w io lon cze lis ta  K a z im ie rz  W iłk o ­
m irs k i. D ług o le tn ia  dzia łalność 
kom pozyto rska , dyryg en cka  i  pe­
dagogiczna s ta w ia ją  go w  rzędzie 
n a jw y b itn ie js z y c h  postaci po lsk ie ­
go życ ia  m uzycznego. W iłk o m ir ­
sk i Jest obecn ie k ie ro w n ik ie m  a r­
tys tyczn ym  i  I  dy ryg en tem  Pań. 
s tw ow e j F ilh a rm o n ii B a łty c k ie j w 
G dańsku. Jako w io lon cze lis ta  jes t 
n a jw y b itn ie js z y m  w irtu o ze m  w 
Polsce. W  Szczecinie w ys tąp i Ju­
tro  po raz p ie rw szy, n ic  też dz iw  
nego, że kon ce rt w zb u d z ił duże 
zain teresow an ie szczecińskich m i­
ło śn ikó w  m uzyk i.

Pasażerowi
i kontrolerzy M P K

muszą zwalczać
przejawy
nieuczciwości
personelu
tramwajowego
« /  Z W IĄ Z K U  z de kre te m  •
** och ron ie  m ie n ia  społecznego 

władze M P K  p rzys tą p iły  energ icz. 
n ie  do l ik w id a c j i  p rzyp ad ków  n ie ­
uczciw ości, zda rza jących się jesz­
cze w  p ra cy  personelu ko n d u k to r* 
skiego.

K O N TR O LE w ykaza ły , że n ie ­
k tó rz y  ko n d u k to rz y  po b ie ra jąc c- 
p la tę  za prze jazd, zw łaszcza w  po­
b liż u  k rań cow ych  przystanków , 
n ie  zawsze w yda ją  pasażerom b i­
le ty . Podobnie dz ie je  się z op ła­
ta m i za bagaż. Zda rza  się także, 
że bezpła tn ie przewożen i są zna ło 
m i p ra cow n ikó w  s łużby ruch u . W 
godzinach nasilonego ru ch u  n ie k tó  
rz y  ko n d u k to rz y  p ra cu ją  z b y t o- 
pleszale i  n ie  doc ie ra ją  w  tło k u  
do w szystk ich  pasażerów. N ie zaw 
sze pasażerowie o trz y m u ją  resztę, 
m im o , że ko n d u k to rz y  posiadają 
w  to rb ie  drobną m onetę.

O ł L U T Y M  b r. M P K  n ie  w yko -
"  na ło  p la nu  finansow ego. P rzy 

c z y n ił się do tego n ie  ty lk o  z ły  
stan ta bo ru , gw a łtow ne od w ilże  i 
p rzym ro zk i, ale także w  pew nym  
sto pn iu  opieszałość, a n ie raz n ie ­
uczciwość, personelu k o n d u k to r-  
sklego.

Do l ik w id a c j i  ta k ie go stanu rze­
czy muszą p rzyczyn ić  się sam i pa­
sażerow ie, k tó rz y  p o w in n i żądać 
od k o n d u k to ró w  w yda w an ia  b ile ­
tó w  i  reszty , oraz uiszczać op ła ty  
za prze jazd, n ie  czeka jąc na w e­
zw an ie. G łów ne zadanie spoczy­
wa jed n a k  na o rg an iza c ji zw iązko 
w e j i  k ie ro w n ic tw ie  M P K , k tó re  
przez wzmożoną ko n tro lę  i  pracę 
wychow aw czą p o w in n y  dążyć do 
ostatecznego w y e lim in o w a n ia  przy  
padków  nieuczc iw ośc i personelu. 
W in n i ta k ic h  przekroczeń muszą 
być  surowo k a ra n i. Pasażerowie 
ze sw ęj s tro n y  na  pew no pomogą

VM HbBHlJÖM flW  IllltiU&teiSl?

wątpliwości nim wyceniła fak­
tyczną wartość eksponatów 
spółdzielni.
WYCENA ZABYTKÓW

Z N A L A Z Ł  się k toś

było tak nie ma.

W tym czasie weszła w ży­
cie uchwała Bady Ministrów 
z dnia 3 stycznia 53 r. i w 

ą l e  z n a l a z ł  się k to ś  w  związku z tym trzeba jtndw
«Sar ”rsrs,Łir ifzeT!*i »'«*«•?« >,roduk
sprzedaż ty c h  zab y tkó w  po n iż - cJę. Należy W ifC ... jeszcze T&Z 
szych cenach. A n u lo w a no  w ię c  ce- zwołać komisję. 
a v  ustalone przez kom is ję  i  odpo­
w ied n io  je  podwyższono. Oczy w iś - a ty m c z a s e m  m o lo  ra d u  ta
cle na  to w a ry  n ie  b y ło  ju ż  re f le k  . ,m ,0 Ie
ta n tó w . się. Takiej obfitości pożywię-

l i p «  m z  r .  p rzy je ch a ł „ a  "  g P i S K I L i ' ® . ! ! 41Zw . B ranż, w  Szczecinie przedsta znajdą chyba nigdzie...
w lc ie l C e n tra li ZSP i  R Z  z W ar.
szawy, zw o ła ł kom is ję , k tó ra  m ia -  Jakub Rotman

Kom unikat
D L A  M IE S ZK A Ń C Ó W  I  K O M IT E ­
TÓW  BLO KO W Y C H  M IA S TA  

SZC ZEC IN A

Zgodn ie z U chw a łą  Prez. W.R.N. 
z dn ia 25 m arca 1953 r . odbędzie 
się w  Szczecinie w  k w ie tn iu  br. 
w  zw iązku z ogólną kam pan ią  sa­
n ita rn o  - porządkow ą zb ió rka  zło­
m u, m e ta li ko lo ro w ych  i odpad­
ków uży tkow ych . W ty m  celu oprą 
cowano odpow iedn i harm onogram  
w; g k tó rego /w ózk ;. ty c h  surow ­
ców  w tó rn ych  odbyw ać się będzie 
ko le jn o  ze 17 od c inkó w , na k tó re  
podzie lono obszar całego m iasta. 
Obow iązkiem  m ieszkańców i  K o­
m ite tó w  B lo kow ych  będzie zebra­
ne ze s trychó w , p iw n ic  i  podw ó­
rek  surowce w tórne w ynieść 
przed posesje w  wyznaczonych 
z gó ry  dniach.

D ruga zwózka nastąpi w  dn iu  10 
k w ie tn ia  b r. w  godzinach rannych 
Z odc inka  n r .  3 zam kn ię tego u lica  
m l:  OD W SCHO DU: to r  ko le jo w y , 
OD P O ŁU D N IA : K u  Słońcu, D w ór 
ską, Sw ierczewo, K rako w ską , W i­
leńską, Ogrodową, Anhe lego, OD 
P O ŁN ,; W itk ie w icza , Bukow ą . M ie 
szkańcy i  K o m ite ty  B lokow e z 
u lic  m ieszczących się w ew nątrz  
całego odc inka obow iązan i są zgro 
m adzić  na c l|odn lkach wszelkie 
suiow ce w tó rn e  w celu zw iezienia 
ieh  do godz. 16.

A p e lu je  się do w szystk ich  K o m i­
te tów  F ro n tu  Narodowego o współ 
dzia łan ie  w  te j ważnej sprawie. 
W O JEW Ó D ZK I K O M IT E T  A K C J I 
S A N ITA R N O  - PO RZĄ DK O W E J 

493-K

PRZECZYTALIŚCIE zapewne 
juz dzisiejsze ..Nasze sprawy". 
Aby nie były one gołosłownymi 
(chociaż na pewno na każdym 
kroku napotykacie na kupki) za­
mieszczamy zdjęcie jednej Z 9- 
kazalszych. Rozsiadła się wygoi 
nie ona na ul. Krzywoustego na 
przeciw remontowanego sklepu 
spożywczego. Odróżnia się ona 
od swych licznych koleżanek... 
niecodziennymi rozmiarami- Wiek 
jej liczy prawdopodobnie tygod­
nie. jeżeli nie miesiące.

U K A Z A Ł  SIĘ N O W Y M IE S IĘ C Z N IK

„ŻYCIE SZKOŁY WYŻSZE!“
pośw ięcony zagadnieniom  n a uko w ym , dyd aktyczno .  w ycho w aw ­
czym  i  o rg an iza cy jnym  szko ln ic tw a  wyższego (d. „Ż Y C IE  N A U K I" )  

Do n a byc ia  w  cenie 3 zł. za egz. w  ks ięgarn iach „D O M U  K S IĄ Ż K I"  
Prenum era tę  pó łroczną 49 zł., roczn ą 80 zł., na leży w płacać na konto 
PW N  W arszawa PK O  n r  1-110-2*504.

409-K PAŃSTW OW E W Y D AW N IC TW O  N AU KO W E.

W y t r w a ła  g r a  n a  lo te r ii
zwiększa szanse wygrania

G D YŻ CO M IE S IĄ C  P A D A JĄ  N O W E W YG R AN E N A  SUMĘ

4.500.000 Z ł. ,87-k

TR Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko ­
respondencyjna , now o­
czesna nauka  księgowo­
ści. Łódź 1 sk ry tk a  163.

GOSPOSIA sam odzielna 
za jm ie  się dom em  przy  
m a łe j rodz in ie . K r .  Ja­
d w ig i 4-8. 1665-G

S A M O TN Y poszuku je 
p o k o ju  w  śródm ieściu. 
Zgłoszenia K rzyw ou s te ­
go 73-2. 1667-G

Z A M IE N IĘ  dwa pokoje 
z kuch n ią  i  sadem ow o­
cow ym  w  G o len iow ie  na 
podobne lu b  m nie jsze  w  
Szczecinie (może być 
bez ogrodu). W iado­
mość: Poste -  restante 
Szczecin 1 N r. leg . C 
628748. 1654-G

OBWIESZCZENIA
Powszechna S pó łdz ie ln ia  Spożywców w  Szcze­

c in ie  o rg an izu je  K U R S Y  K R A W IE C K IE  d la  ko ­
b ie t p ra cu ją cych  (popo łudn iow e). Zapisy p rz y j­
m u je  się w  P o radn i K ra w ie c k ie j p rzy  u l. A r ­
m ii  C zerw onej 11, codz ienn ie  od godz. 13 do 
20, od dn ia  7 do 10.IV.1953 r. K u rsy  rozpoczy­
na ją  się w  d n iu  10 kw ie tn ia  1953 i .

Zarząd PSS w Fzczecinle 
,394-K

|  PRACOWNICY POSZUKIwIŃTj
B iu ro  P ro je k tó w  B u d o w n ic tw a  P rzem ysłow e­

go z a tru d n i in żyn ie ró w , kon s tru k to ró w , in żyn ie ­
ró w  i  te ch n ikó w  e le k try k ó w  oraz te chn ikó w  bu 
do w lan ych  (a rch ite k tu ra ). W ymagana p ra k tyka  
w  w ykon aw stw ie  i  p ro je k to w a n iu . W a ru n k i do 
om ów ien ia . Zgłoszen ia Szczecin, u l. G arncarska 
l i r .  5. •  407-K

Przeds ięb iors tw o U sług  R y b ic k ic h  „O D R A " w 
Ś w ino u jśc iu  z a tru d n i n a tych m ia s t inżyn ie rów  i 
te ch n ikó w  m ech an ikó w , inżyn ie ra  - te chn ika  
bu do w n ic tw a  ogólnego, g l. księgowego, s t. ks ię ­
gow ych, te ch n ikó w  n o rm o w an ia  płac, chrono- 
m e trażystów  re fe re n tów , w ykw a lifiko w a n e  ma 
szyn is tk i, fachow ców  z dz ie dz in y prze tw órstw a 
rybn eg o, fachow ców  do obsług i urządzeń chłód 
n iczyc li (spręża rk i). O fe r ty  pisemne z ży c io ry ­
sem k ie row a ć  pod adresem : P.U.R. “ O D R A " 
Ś w inou jśc ie  D z ia ł K adr. G w ara ntu jem y zw ro t 
kosztów  p rze prow adzk i. M ieszkanie zapew nio­
ne. 405-K

K IE R O W N IK A  Z a k ła d u  U ty lizacy jnego do N o­
w ogardu oraz k ie ro w n ik a  W ytw órn i M ączki 
R ybne j do Ś w ino u jśc ia  zaangażuje Rejonowe 
Przeds ięb iors tw o P rze tw ó rs tw a  Odpadków Z w ie  
rzęcych i  R oś linnych w Szczecinie. R e fle k tu je  
się na s iły  w ysoko w ykw a lifiko w a n e . Zgłoszenia 
p rz y jm u je  Sekcja Persona lna , u l. K o pe rn ika  2.

S93-K

P rz y jm ie m y  n a tych m ia s t k ie row n ika  księgo­
wości m a te ria ło w e j. R e fle k tu je  się na silę  w yso­
ko kw a lif ik o w a n ą . Zgłoszenia przy jm u je  ZBW  
23 — Zarząd B u d o w la n y  w  Szczecinie u l. K if-  
socińskiego N r. 2. S98-K

OGŁOSZENIA DROBNE

N OGA K a z im ie ra  zgła­
sza zgubienie odc inka  

.a n k ie ty  na  o d b ió r  dowo
<ju « cs^m B rr ~

M A ZU R K IE W IC Z  W ło­
dz im ie rz  zgłasza zgubie­
n ie  przepustki s ta łe j, le ­
g ity m a c ji Zw. Zaw odo­
w ego i  k w itu  na k a r­
to fle  wydanego

ra s  tm m -

TĘPIMOL
skuteczny p re pa ra t n a fta lin o w y

przeciw molom
Żąda jc ie  w  d ro ge riach  I  sklepach z a r ty k u ­

ła m i gospodarstw a domowego. 
P roducent: Chem. SP. P racy  im . „O brońców  

P o k o ju "  w  W arszaw ie. 375-K

S p rz ę t in tro lig a to rs k i
g ilo tyn a , nożyce, zszywacze i  inne narzędzia 
do p rac in tro lig a to rs k ic h  zakup i M IAS TO - 
PR O JE K T  — Szczecią, u l. Jan is ław y 10 
te ł. 33-368. 1668-G

D O B IE Z Y N S K I Jerzy, 
syn Stan is ława, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Szcze 
c in ie . 1651-G

K O L S K I S te fan  zgłasza 
zgub ien ie  prze pu s tk i
tym czasow ej Szczeciń­
sk ich  Z ak ła dó w  W łó­
k ie n  S ztucznych w  2 y -  
dowcach. 1655-G

FU R M A N  M arian na zgła 
sza zgubienie dowodu 
osobistego, od c inka an­
k ie ty  na o d b ió r dow odu 
osobistego oraz le g ity ­
m a c ji Zw . Zawodowego.

I656-G

K A Z IE R S K I B ron is ław  
zgłasza zgub ien ie  dowo 
du osobistego, le g itym a ­
c j i  Zw . Zaw odowego i 
de legac ji s łużbow ych.

1660-G

W IĄ C E K  Józefa, córka 
Jena, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y ­
danej w  Szczecinie.

1658-G

S K R A D ZIO N O  ka rtę  
m e ldunkow ą, m e trykę  
urodzenia oraz odcinek 
a rk ie ty  na od b ió r dowo 
du osobistego na na zw i­
sko S ko lm ow ski W ito ld .

ZGŁOSZONO zgubienie 
p rze pu stk i s ta łe j N r. 117 
na nazw isko M adrow ska 
Lu cyna . 1657-G

PLEC H O W S KA M aria , 
có rka  W alentego, zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el 
ch n ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 1661-G

CZEC H  Jan ina , córka 
Jana, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y . 
dane j w  Szczecinie.

ZGŁOSZONO zgubienie 
k w itu  kom isow ego N r. 
21 na nazw isko P o łub iń - 
ska H en ryka . 1666-G

BE R G M A N  Róża. córka 
Mojżesza, zgłasza zgu­
bien ie  k a r ty  m eldu nku 
w e j w yda ne j w  Szczeci­
n ie . 1670-G

ROZ N Ei

25 M A R C A  zg in ą ł pies 
m aści czarno - b ia łe j 
O dprow adzenie za w y ­
nagrodzeniem  pod adre­
sem : Jag ie llońska 83-3.

: BM . Z G IN Ą Ł  pies 
(mieszaniec w ilk a )  w a ­
b i się As. Odprowadze­
n ie  za w ynagrodzen iem  
pod adresem: E m il ii  P la

Kupki
TBU D N O  się zachwycać 

zew nętrznym  wyglądem  
u lic  szczecińskich. Stale 
p iszem y w  sw oich czysto­
ściow ych ra idach o ste r­
tach śm ieci, b ie liżn ian ych  
dekorac jach i  in n y c h  re kw i 
żytach, k tó re  sp ra w ia ją , te  
Szczecin poczyna zam ieniać 
się w  m iasto brudasów.

każdym  p ra w ie  dom em  w 
śródm ieściu , w ła z im y  na 
n ie  w  ciem nościach na 
u liczka ch  Pogodna. N ie k tó ­
re  p ię trzą  się w ysoko św ie­
żym  gruzem  i  resztkam i 
ty n k u , inne leżą p łaskie, 
przydep tane na placek, 
brudne i  czarne. To te  od 
z im o w ych  rem on tów  pie 
ców . Pe łno ic h  p rzy  u l. 
K rzyw oustego i  na Bogu 
sław a, na W ojska Po lskie 
go i  na u l.  M arian a  Bucz 
ka. Świadczą o  ty m , że 
m iasto nasze rem on tu je  się 
i  odnaw ia. Św iadczy Jed­
nak też o n ie ch lu js tw ie  
przeds ięb iors tw  rem on to­
w ych . G łów n ym  producen­
tem  kup e k  są przedsięb ior­
s tw a rem on tow e . Kończą 
one rem on t, w yrzu cą  gruzy 
na u licę  1... na ty m  się koń ­
czą ich  kom petenc je . N ie ­
kom petentne je s t tu ta j też 
MPOcz, k tó re  uważa, że 
sprzątać po sobie po w inn y  
przeds ięb iors tw a rem on to­
we. A  k u p k i leżą, leżą i 
szpecą m iasto , sta ją się roz 
sadnikam l k u rzu  i p y łu . 
Ponieważ w iosna na stra ja  
lu d z i pogodnie, a Miesiąc 
Czystości s tw arza okazję, 
może władze m ie jsk ie  wresz. 
cie zadecydują , k to  Jest 
kom p e te n tny  od kupek. 
Oczyw iście od ic h  usunię­
cia. (R-k)

loże  to pomoże
« !  Ł A S C IC IE L  w y tw ó rn i ciastek
" „ S z a r o t k a "  p r y  u l. M a ria n * 

B uczka — M ieczysław  Paslch n ie  
dba należycie o czystość w w y ­
tw ó rn i. N ie wszyscy p ra cow n icy  
m ają  fa rtu c h y  ochronne, do p ro ­
d u k c ji używ ane są n ieodpow iedn ie 
k o t ły , n ie  m a bieżącej, c iep łe j wo 
d y , a śc iany i  podłoga n ie  grzeszą 
czystością.

Ob. Pasich m im o  trz y k ro tn e j in  
te łw e n c jl ko n tro le ró w  san ita rn ych  
W ydz. Z d ro w ia  M R N  n ie  w ykon u  
,e poleceń — n ie  po p ra w ia  stanu 
h ig ien icznego w y tw ó rn i. Ostatn io 
został on uka ra n y  g rzyw ną 2 tys. 
z ł. Może to  pomoże. (ab)

T E A TR  P O LS K I -  „E ugen ia  G ran 
d e t"  — godz. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „S pra ­
wa ro d z in n a " — godz. 19.15. 
CCLOSSEUM  — „W ie lk ie  polowa­
n ie "  — 18, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „ A  po sobocie jes t n ie  
d z ie lą " — 16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P rzyb ra n a
c ó rk a "  — 16, 18, 20.
P IO N IE R  — „A lis z e r  N a w o i" — 
13, 16, 19, dod. „P odm oskiew sk ie  
pa łace", „Z a  w am i pó jdą  in n i "  — 
22, dod. „B ie g  na p rze ła j“ . Prze­
gląd f i lm ó w  do kum e n ta lnych : 
„K o n k u rs  im . W ie n irw sk ie g o " — 
15, 18, 21.
FK ZYJA ZW  — „B itw a  s ta lingradz- 
k a "  — ( I  seria) — 17, 19.
H U T N IK  — „M ilcząca  b a rykad a" 
— 18, 20.
1 M A J  — „P an na bez posagu" •— 
17, 19, dod. „M ło d z i in ż y n ie ro w ie " .

W k in a ch  C jlosseum  i  M łoda 
G w ard ia  przed każd ym  seansem 
w yśw ie tlan a Jest k ro n ik a  13/53, za 
w ie ra jąca m an ifes tac je  ku  czci Jó­
zefa S ta lina  w  k ra ja c h  dem okra­
c j i  lu d o w e j.
D Y Ż U R  P E Ł N IĄ  A P T E K I: 
q r  1 — *1. W ojska Po lskiego 49.
e t  i  »  u i.  B ooęevfi$* u .
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W s p ó łp ra c a  te a t ru
ze świetlicami zacieśnia się

dzięki patronatom 
i kolektywowi instruktorskiemu
PISALIŚMY niedawno o  impasie, w którym utknęła 

współpraca artystów teatru szczecińskiego z ruchem świet­
licowym. Z przyjemnością notujemy dziś pewne objawy 
wyjścia z tego impasu i  wzmożenia działalności zarówno 
se strony Komisji Patronatowej jak i  kolektywu instruktor­
skiego, powołanego spośród artystów teatru przy ORZZ.

KOMISJA patronatowa zo- bm i  trwać będą przez 3 dni. 
stała zreorganizowana. Prze- Będą one miały charakter 
wodniczącym je j został artys- zamknięty i  polegać będą na 
ta teatrów szczecińskich Jaro dokonaniu kontroli itanu 
sław Skulski. Współpracę pa- przygotowań przez lotne ’ o- 
tronów z zespołami świetlico- misje ORZZ. W samym Szcze 
wymi oparto na nowych zasa cinie do eliminacji tych zgło- 
dach, mianowicie poszczegól- szono ok. 20 zespołów. Wielki 
n i patronowie nawiązali ścis- przegląd teatralny najlep- 
ły  kontakt z okręgowymi za- szych zespołów województwa 
rządami związków zawodo- szczecińskiego odbędzie się w 
wych i  wspólnie z aktywem dniach 16 i  17 maja br. 
tych związków kontrolują pra Eliminacje miejskie i  po­
cę w świetlicach. I  tak patro- wiatowe związkowych zespo- 
fcem Okr. Zw. Pracowników łów pieśni, tańca i recytacji 
Rolnych jest z ramienia teat- odbędą się jako imprezy 
fu  p. Gołębiowska, Służby otwarte w dniach 25 i 26 bm, 
Zdrowia i Pocztowców p. M i- a eliminacje wojewódzkie — 
ehałowski, Grafików i  Koleją 23 i  24 maja. (J)
rzy — p. Kozak, Żeglugi — p.
Skulski, Prac. Państwowych 
t  Energetyki — p. Krężałow- 
płci, Komunalnych — p. Suł­
kowski.

P o w o łan y  przez O R ZZ K o lek tyw  
In s tru k to ró w  te a tra ln y c h  system a­
ty c z n y m i „w yp a d a m !“  k o n tro ln ie  
p race am atorskiego ru ch u  te a tra l­
nego w  naszych Św ie tlicach, oży­
w ia  go I m a na sw oim  konc ie  po­
w ażne osiągn ięc ia ; „ o d k ry to "  m .
In . szereg zespołów te a tra ln ych  
n ig dz ie  n ie  zare je strow a nych , p ra ­
cu ją cych  często bardzo o fia rn ie  
bez żadne j nom ocy !  o p ie k i. W 
te a tra ln y m  k o le k ty w ie  in s tru k to r  
sk im  w yka zu ją  na jw ię kszą  a k ty w ­
ność a k to rz y  Kozak, K ręźa łow sk i 
I  M ich a ło w sk i. Zadan iem  k o le k ty ­
w u  je s t m . in . u a k ty w n ie n ie  św ie­
t l i c y  w  w ęz ło w ym  naszym  zak ła ­
dzie p ra cy , S toczn i Szczecińskie j, 
gdzie dotychczas praca św ie tlieo .
« a  b y ła  ca łko w ic ie  zaniedbana.
S toczn iow cy p rzyg o to w u ją  — w  
■w iazku z nadchodzącym  ogó lno­
po lsk im  Kongresem  Z w . Zaw odo­
w y c h  — sztukę rad z ie cką „ P rz y ­
ląd ek  ostrzeżen ia".

A m b itn y  zespół p ra cow n ikó w  
W odociągów  1 K a n a liz a c ji p rzyg o ­
to w u je  sztukę Lu to w sk ie go  „S p ra ­
w a  rod z in na“ .

połączone zespoły a rtys tyczne 
Z w . E n e rge tykó w  — te a tra ln y , m u 
zyczny  1 ta neczny — p rzystępu ją  
po  za Festiw a lem  — do w ie lk ie j 
n ie zw yk le  in te re su ją ce j Im prezy, 
k tó rą  będzie w ys taw ie n ie  v „ K r a ­
ko w ia kó w  1 g ó ra li“  w  reżyse rii 
a r ty s ty  3. Czabanowskiego.

El im in a c j e  powiatowe i
miejskie zespołów teatral 

nych, biorących udział w Fe­
stiwalu Kongresu Zw. Zawo­
dowych, rozpoczynają się 11

tzy h o k e f na  t r a w ie

zdobędzie prawo
©hpatelsfwa w Szczecinie
W;’ YBIERZEiYlY się w nie dzielę na mecz piłkarski. Nie. 

wolę hokej na trawie, zwłaszcza, że spotykają się dwie 
czołowe drużyny szczecińskie AZS I  „Gwardia“ .“

TAKĄ rozmowę usłyszeli­
byśmy w przyszłym roku gdy­
by WKKF, Zrzeszenia i  Koła 
Sportowe zajęły się sprawą u- 
masowienia hokeja na trawie.
Dziedzina sportu ciesząca się 
powodzeniem w innych woje­
wództwach u nas jest całkiem 
zaniedbana.

S ZC ZEC IN  posiada w szystk ie  
w a ru n k i k u  tem u . b y  h o ke j na 
tra w ie  zd o b y ł n ie  m n ie j zw o le nn i­
k ó w  n iż  boks, ko la rs tw o  czy p iłk a  
nożna. G ra, podobna do p i łk i  noż­
ne j, je s t  da leko  szybsza 'ł ba rdz ie j

em ocjonu jąca. Zrzeszen ia „G w a r­
d ia “ , „K o le ja rz “  i  in n e  n ie  zain­
te resow a ły  się ty m  sportem .

JEDNA JASKÓŁKA 
NIE CZYNI WIOSNY...

Q S T A T N IO  p rz y  A Z S -ie  U tw o-
v , rzona została sekcja ho ke ja  m  

tra w ie , k tó ra  lic z y  oko ło  40 za­
aw ansow anych zaw o dn ików . M ie ­
czys ław  C IES LE W IC Z. b y ły  b ra m ­
k a rz  GW KS Poznań m ów i nam: 
„P rzy je ch a łe m  do Szczecina na 
s tu d ia . W ho ke ja  gra m  od 19« ro ­
k u  1 m yśla łem , że i  tu  będę m óg ł 
go up raw iać. Okazało się inaczej. 
P o s ta no w iliśm y  założyć p rz y  uczel 
n la n ym  AZS sekcję ho ke ja  na tra  
w ie . G dyby uda ło  nam  się za in te ­
resować i inn e zrzeszenia spo rto ­
w e  uzyska libyśm y p rze c iw n ikó w . 
A le  to  sprawa tru d n a . Z am ierzam y 
je d y n ie  rozegrać pod kon iec  sezo­
nu  „b ra to bó jcze “  spo tka n ie  dw óch 
A Z S  z... jednego środow iska.

W  sekc ji ho ke jo w e j A Z S  tre n u ­
ją  ta cy  zaw odn icy  ja k  STAND E, 
SERBA, ROENS. R A S ZK Ę . ZD ZU J, 
b y l i  gracze gn ieźn ień sk ie j d ru ży ­
n y  — w icem istrza  P o lsk i.

N a pew no każd y  z n ich  przeka­
że swe bogate dośw iadczenia 
szczecińskiej m łodz ieży. T rzeba 
ty lk o ,  by  wreszcie za in teresow ały  
się sprawą ho ke ja  na  tra w ie  same 
Zrzeszenia.

H o k e j na tra w ie  p o w in ie n  zdo­
b yć  w  Szczecinie p ra w o  ob yw a te l­
stw a.

W NIEDZIELĘ i  święta 
mieszkańcy Warszawy i  wy­
cieczkowicze z całego kraju 
odwiedzają Stare Miasto, któ 
rego odbudowa postępuje 
szybko naprzód. W chwili 
obecnej intensywne roboty 
trwają na Rynku Starego Mia 
sta, na ulicach Jezuickiej, Cel 
nej, Piekarskiej i  Wąskim 
Dunaju.

Na zdjęciu: Wycieczkowicze 
na Rynku Starego Miasta.

...a wtedy szybowiec przechy­
li ł się, pociągnąłem drążkiem 
sterowym w prawo, wyrównałem 
i  szybowałem dalej... opowiada 
kolegom Bolek KOWALSKI.

Rosną kadry
lotnictwa
sportowego
H A S Ł O  rzucone podczas pa m ię t 
* * n y c h  d n i z lo to w ych  „M ło dz ież 

n  sam o lo ty“  je s t rea lizow ana 
przez L ig ę  L o tn iczą  w  Szczecinie. 
Szko len ie  lo tn icze , k u rs y  spado­
chronow e, szybow cow e, m ode lar­
sk ie  to  ty lk o  m a ły  od c ine k dzia­
ła ln ośc i L ig i, k tó ra  k rze w i w śród 
m łodz ieży m ia s t 1 w s i zam iłow a­
n ie  do lo tn ic tw a .

M ło dz i chcą la ta ć  i  p ie rw sze zet 
kn ię c ie  s ię  ze szybow cem  czy spa 
dochronem  na leży  do n ie  zapom ­
n ia n ych  c h w il  w  ży c iu  m ło dych  
lud z i.

O sta tn io  za ko ńczy ł się jed en  z 
ku rsó w  org an izo w an ych  przez L i ­
gę. B y ł  to  k u rs  m łodszych m echa­
n ik ó w  1 o d b y ł się w  oś rodku szko 
le n io w ym  L L  w  w o je w ó d z tw ie  o l­
sz tyń sk im , w  M rągow ie . Jego 
u cze s tn icy  to  m . in . Jan ek  B łasz- 

.czewski, B o le k  K o w a ls k i, R ys iek  
C h ro b e r i  J ń re k  W itre ch . D zielą 
si j  obecn ie  z ko legam i w rażen ia­
m i z k u rsu , a słuchaczom , aż tw a 
rzc  płoną... I  on i w k ró tc e  odbędą 
k u rsy , będą la tać, skakać na spa­
dochronach, ja k o  żo łn ie rze  w  służ 
b ie  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
do w e j będą strzec na m yś liw cach  
‘ in n y c h  sam olo tach po lskiego n ie - 

>a. (m e l)

Zwycięstwo
węgierskich
juniorów

t y  K IL K U  m iastach B e lg ii roze- 
™ grano tu rn ie j p iłk a rs k i d ru ­

ż yn  ju n io ró w  o  p u ch a r F IF A  (n ie ­
o f ic ja ln e  m is trzo s tw a  św iata). T u r  
n ie j, w  k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł 16 
d ru żyn , zako ńczy ł się w ie lk im  suk 
cesem ju n io ró w  w ęg ie rsk ich , k tó ­
rz y  za ję li p ie rw sze m ie jsce , zw y­
cięża jąc w  fin a le  Jugos ław ię  2:0, 
trze c ie  m ie jsce  za ję ła  H iszpania, 
4) T u rc ja , 5) A n g lia .

i — I  ja tak myślę, Johann. A wiesz, że nieraz,
[ jeszcze za pierwszej wojny, miałem takie podłe 
! myśli, że niech'licho weźmie... O, tak! A póź- 
i niej, gdy stałem przed lufami, wszystko naj- 
{ gorsze wprost pchało się na język... — Poczła- 
i pał dokoła stołu. — Kiedy ci lufę pod nos pod- 
i suną, dopiero czujesz, jak chcesz żyć... I  wiesz,
| co zrobiłem? Powiedziałem sobie: „Unger, nie 
i otwieraj ust, to nie tobie grożą, ty  sobie stoisz 
i z boku i patrzysz, nie ciebie pytają i  nie ciebie 
[ chcą zastrzelić... Tylko pamiętaj, nie otwieraj 
i ust, jakby ciebie zamurowało“ , 
i Przesunął ręką po łysinie, przyskoczył do 
I Stahla. — I  pomogło! — zawołał, jak na swoje 
l możliwości, wyjątkowo głośno.
1 — Ale teraz nie puściliby, roztrzaskaliby łeb
\ — powiedział cicho Stahl.
[ — Nie myśl o tym, postaraj się od dziś o
| tym nié myśleć. Zamiast tego pomyśl o wolnym 
i Berlinie... A jeżeli nie umiesz sobie jeszcze te- 
[ go dobrze wyobrazić, to pomyśl, gdy na przy- 
i kład siedzisz tam u siebie na strychu z Buro- 
l wem, że strych jest pełen ludzi, którzy właśnie 
i o tej porze, w tej chwili, gdy ty siedzisz r rzy 
' aparacie — tobie pomagają... również obsługu- 
i ją aparaty, zdobywają miasta, idą na bagnety, 
i To tylko tak śmiesznie brzmi gdy to mówię, ale 
[ wypróbuj ten sposób, bardzo przydatny, sam 
i go nieraz stosowałem.
| Zdawało się, że skończył, bo usiadł, przecierał 
i rękami twarz.
i Ale po chwili jeszcze dodał: — Jeżeli zaś już 
! przyjdzie nam ginąć, no, powiedzmy, że akurat 
i taki pech..., to chyba nie jest takie straszne,
I gdy się ma czyste sumienie. Gorzej, Johann tak 
[ myślę, gdy człowiek, nim zginie, straci dla sie- 
i bie szacunek.

MGLISTY berliński poranek. Mgła uniosłr.
się z kanałów Szprewy, rozpełzła się p" 

ulicach, owinęła cesarski posąg, wypełniła pr 
brzegi Alexanderplatz.

Unger tej nocy spał źle, podnieciła go wczo 
rajsza rozmowa ze Stahlem. Był ciekaw je 
skutków, zastanawiał się, czy tym razem zna­
lazł do niego właściwą drogę. Niepokoiło go też 
niezjawienie się Schumachera z Tempelhofu 

| który miał dostarczyć radiostacji pierwszych 
i wiadomości dotyczących lotniska, 
i Nad ranem Unger zasnął, nie słyszał budzi- 
1 ka, teraz podążał spiesznie do fabryki, aby się 

nie spóiai t  Od atestom bst sałogi

Aleksander Jackiewicz

Babel
fabrycznej, musiał innym służyć przykładem, 
jak po wyborach oświadczył Winkler. On to 
narzucił swoim podwładnym wybór Ungera. 
Poprzedni delegat, Hecht, był zanadto agresyw 
ny, zanadto gorliwy, a Winkler, mimo że od 
1928 roku należał do NSDAP, takich nie lubił. 
Unger ^wstąpił w szeregi narodowych socjalis­
tów dopiero przed rokiem na rozkaz Komuni­
stycznej Partii Niemiec. Dzięki zaufaniu, ja­
kim się cieszył u Winklera, nawiązał kontakty 
z hitlerowską górą, sondował nastroje, zwłasz­
cza po Stalingradzie. Swoje obserwacje przeka­
zywał regularnie do centrali w  Dreźnie.

Swastyka jednak mu ciążyła. Nieraz narze­
kał przed kierownictwem, że właśnie jemu po 
wierzono to zadanie, ale spełniał je skrupulat­
nie, jak zresztą wszystkie zadania, których się 
w  życiu podejmował.

M ija ły go grupy robotników, dążących do 
pomniejszych zakładów przemysłowych, któ­
rych w tej części miasta było dużo. Niektórych 
z nich znał, ale niewielu. Dopiero w  1933 roku 
przeniósł się z Drezna do Berlina. Łatwiej tu 
było zatrzeć swoją polityczną przeszłość. Obser 
wował ich zachowanie się w stosunku do siebie 
od roku, od chwili gdy wpiął w klapę znaczek 
partii narodowo -  socjalistycznej. Jedni zaczęli 
go omijać, udawali, że nie poznają, inni pozdra 
w iali go skinieniem głowy, ale z wyraźną nie­
chęcią. Byli też i  tacy, którzy ujrzawszy zna­
czek stali się dla Ungera bardzo uprzejmi. Gdy 
go spotykali, zatrzymywali się, gwarzyli, klęli 
na Żydów i  pytali, jakie warunki pracy daje 
Winkler w swojej fabryce. Chętnie by się tam 
przenieśli, gdyby nie Arbeitsamt. Pachniały im 
winklerowe marcepany i  likiery.

W fabryce wstąpienie Ungera do NSDAP 
przyjęto raczej spokojnie Tylu ludzi się łama­
ło... Ten przynajmniej nie robił nikomu 
świństw.

Skręcił in i w Xl<gne ttagk fcK iW itW *', *fe

ktoś trącił go w łokieć. Żachnął się, nie lubiŁ 
gdy go w ten sposób zaczepiano.

— Schumacher!...
— Mgła jak mleko, ledwie ciebie dopędzi- 

łem. Byłem w domu, ale już wyszedłeś...
Schumacher sięgnął ręką do wytartej jesion­

ki, szybko się rozejrzał. Gęsta mgła osłaniała 
wszystko.

— Trzymaj — Î Unger poczuł jak mu Schu­
macher wpakował coś do kieszeni.

— Dlaczego wczoraj nie przyszedłeś?
Schumacher pociągnął nosem, miał potężny

nos i duże rozdęte nozdrza.
— Coś tam się stało na lotnisku, wszystkich 

nas trzymali do późnej nocy. K ilku  aresztowa­
no. Nie mogłem przyjść.

Umówili się na następne spotkanie za ty­
dzień. Schumacher odszedł.

Unger sięgnął ręką do kieszeni, wyczuł ko­
pertę. Serce mu biło mocno. Pierwsze meldun­
ki. Poczuł tremę. Czy Burow potrafi uruchomić 
stację? Czy emisariusz wysłany z Drezna do­
tarł na tamtą stronę frontu?

Przy bramie fabrycznej tkw ił Joseph. Mgła 
osiadła na jego krzaczastych brwiach i wąsach, 
zwykle starannie podkręconych, a obecnie 
obwisłych od wilgoci.

— No, nareszcie... — zaciągnął z wiedeńska. 
— Żle się spało, że się tak późno przychodzi? 
Znam to, znam... Moja nieboszczka...

Przygotowywał się już do dłuższej pogawęd­
ki, zawsze miał czas, nigdy się nie śpieszył. Lubił 
Ungera, zresztą lubił wielu ludzi. Nie raził go 
znaczek w klapie delegata uważał się za apoli­
tycznego i  oceniał ludzi według ich wartości 
moralnej. Był praktykującym katolikiem, ale 
nie dewotem.

— Moja nieboszczka... — nie dane mu było 
skończyć. Usłyszał sygnał limuzyny Winklera. 
Skoczył otwierać bramę, ruchy miał szybkie 
elastyczne, lewą rękę zawsze przyciskał do cia­
ła, był z zawodu kelnerem.

Unger wszedł na trzecie piętro, gdzie mieścił 
się dział mas marcepanowych oraz niewieL a 
salka, w której wyrabiał nugaty.
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W niedzielą
ogólnopolski 
wyścig kolarski
0 puchar GihS

VU N IE D Z IE L Ę  odbędzie się ogól 
"  no po lsk i w yśc ig  k o la rs k i o pu 

cha r p rzechodn i G W KS.. W yścig 
zapow iada się n ie z w y k le  ć iekaw ie . 
O bok szczecińskich ko la rzy  na 
s ta rc ie  zobaczym y: ko la rz y  z 
C W KS. OW KS L u b lin ,  z Ju rk ie m
1 M elona na  czele, K o le ja rza  i

O gniw o z P io tr ­
kow a , W łó kn ia ­
rza  z Tom aszowa 
1 w ie le  in n ych  
zespołów.

Trasa w yśc igu 
arzebiegać bedzle 
przez W a ły  C hro­
brego, W aw elska, 
H en ryka  Poboż­
nego, M ałop o l­
ska. W yśc ig  roze 
g ra n y  zostanie w  
dw óch klasach 
m is trzo w sk ie j na 
89 k m  1 w  trz e ­

c ie j na 35 km .
Początek im p re zy  o godzin ie lfc

Szczecińscy
szachiści
walczą o tytuł 
mistrzowski
517 U B IE G Ł Ą  środę rozpoczął Się 
n  w  K lu b ie  M P iK  tró jm e cz  sza 
chow y o łnd yw fd u a ln e  m istrzo» 
s tw o w o jew . szczecińskiego przy  
udzia le trze ch  czołow ych za. 
w o d n ikó w  Szcze 
c ina  — Ł U C Z Y  
N O W I CZA,
G N IO T Ą  i  S t y

1

s tw  zdo by li 
jed na kow e j i lo ś ­
c i p k t . O ty tu le  
m is trza  «adecy. 
d u je  tró jm ecz
ty c h  zaw odn i­
kó w . T u rn ie j
szachowy wzbu­
d z ił duże zainte 
resow anie w śró d  zw o le nn ikó w  
g ry  szachowej.

W  p ie rw sze j p a r t i i  rozegranej 
m iędzy G n io te m  a  Łu czyno w i- 
ozem n ie  uzyskano rezu lta tu , bo­
w iem  p a rtię  od łożono w  po zyc ji 
ró w n e j d la  obu zaw odn ików . D a l­
szy c iąg  ro zg ryw e k  w  sobotę dn ia  
11 k w ie tn ia  w  K lu b ie  M P IK  p rz y  
P I. Z w yc ię stw a.

D Z IŚ  o  godz in ie  18 rozpoczyna 
się w  sa li W K K F  k u rs  d la  sędziów 
ten isa  sto łowego.
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Sos m ięsny

15 d kg  m ie lonego m ięsa, 2 duże 
cebule , ły ż k a  tłuszczu , pó ł s zk la n k i 
śm ie tany, 1 kostka  bu lion ow a , sól, 
p ieprz , ły ż k a  m ą k i. Na tłuszczu 
zasm ażyć cebulę na zupe łn ie  ja ­
sny ko lo r, w ło żyć  do n ie j m ięso, 
pod lać tro ch ę  w od y  i  du s ić  pół 
godz. pod p rz y k ry c ie m  na dość 
s iln y m  og n iu , do lać t r z y  czw arte  
szkl. w o d y  z kostką  b u lio n u  i  je ­
szcze dusić 15 m in . Z ap ra w ić  sos 
m ąką ze śm ietaną.

W ydaw ca; In s ty tu t W ydaw n i­
czy ..C zy te ln ik1' Redaguje ko le ­
gium , Redakcja -  Szczecin Al- 
W ojska Po lskiego i *  U p Teie f» 
nyi S e kre ta ria t 57-41. dzia ł m ie j­
sk i 1 sonetowy 83-35. sygnały 
czy te ln ików  »8-21. dzia ł Kcrespoo 
'le n tó w  31-18. sekre tarz odpowie­
dzia lny  38-33. -ed ooen po 
godz M -te j 5B 16 Rpdakt.oi na­
czelny p rz y jm u je  w eodz IS do 
13- S ekre tarz \ godz. od 11 do 
13. N lezatnów tonyeb rękopisów  
ale zw raca się. Adres a d m io łs tra  
ejls Szczecin A l.  W ojska Polskie 
go 39. I  p.. te l. 58-37. Ogłoszenia 
A l W olska Po lskiego 39. I I  p.

Szo/ecibsklę zak ła dy  U ra ticzne 
--'íczecfn 'K rzysztofa n r  2. 
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